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Mowa sejmowa wicemarszałka Ignacego Daszyńskiego 
przeciw reakcyjnym zmianom konstytucji 


PO PRZEWROCIE MAJOWYM 

Wysoka Izbo! Debata, którą dziś zaczęliśmy 
prowadzić w Sejmie, odbywa się na tle zmian po 
przewrocie majowym, który głęboko wstrząsnął 
Polską. Sam przewrót wywiesił jedno tylko ha- 
sło: walkę z nieprawością w życiu publicznem. 
Dopiero później dorobiona hasło, rzekomo zbaw- 
cze, wzmocnienia władzy Prezydenta Rzplitej. 

Nie mogę prowadzić analizy politycznych na- 
stępstw przewrotu majowego, póki nie można u- 
tworzyć sobie sądów i wniosków ostatecznych 
Polska pełna dziś jeszcze najwyższych nadziei 
i najwyższych obaw, że to jeszcze nie koniec, 
że szklanka nie wypita do dna. Ale im bardziej 
twórca przewrotu osłania się milczeniem, tem gło- 
śniej odzywają się ludzie, którzy zaledwie otarii 
się o płaszcz jego, a malą pretensje do autentycz- 
nych interpretacji zamierzeń przewrotu. 

Wytwarza się pod naciskiem zdarzeń olbrzymiej 
miary samozwańcza kamaryla (klika), która nie 
odpowiada w zupełności tej swobodzie poglądów, 
w jakiej ma się traktować w Pastwie i w Sejmie 
najważniejszą zmianę, bo zmianę Konstytucji. — 
W związku ze stekiem dziecinnych, merozwaźż- 
nych, często niepoczytalnych, reakcyjnych pro- 
gramów słyszymy słowa odwoływania się do od- 
rodzenia Narodu jub naprawy Rzeczypospolitej. 

Strzały majowe wywabily całe stada wróbli, 
których dokuczliwy hałas narzuca się życiu publi- 
cznemu Polski, Gdyby odrodzenie moralne i na- 
prawa Rzeczypospolitej stały się karykaturą, to 
gorzko Żałowałaby Polska owych ofiar koniecz- 
nych, które padły w dniach majowych. Ale masy 
polskie to nie stado wróbli. Masy polskie spodzie- 
wają stę i oczekują dalszych, dalej sięgających 
skutków majowego przewrotu, Masy te nie mogą 
się pozbyć instynktu historycznego, który powia- 
da, że prawem przewrotu jest jego zwycięstwo, 
a prawu odpowiada zawsze i wszędzie obowiązek, 
Na nic się me zda wobec tego instynktu masy, 
odczuwającej konieczności historyczne, pociesza- 
nie się tem, że po raz drugi oddało się władzę, 
którą się miało bezpodzielnie w ręki 

Masy ludowe nie rozumieją tego, co się po prze- 
wrocie dzieje, nie mogą wyciągnąć z tego prze- 
wrołu Żadnej nauki, jak tylko chyba tę jedną, któ- 
rą daje sam przewrót, działający na wyobraźnię 
olbrzymiej masy, fascynujący tą masę. 

Po dniach przewrotu mamy przed sobą, jak do- 
tąd, właściwie jedyny owoc przewrotu — pro 
jekt zmiany Konstytucji. 


KONSTYTUCJI NIE ZMIENIA SIĘ NA UŻYTEK 
CHWILOWEGO RZĄDU. 

Proszę panów, kilka uwag natury ogólnej. Po 
pierwsze, Należy przyzwyczaić się da tego, że 
zmian Konstytucji nie robi się pod kątem widzenia 
chwilowego rządu. Konstytucje, robione na użytek 
partii, czy rządu, czy innego czynnika w Pań- 
stwie, maią chorobę wewnętrzną, są ślepe na to, 
że Konstytucja musi być normalnem ogólnen pra- 
widłem, musi być Konstytucją na złe i dobre cza- 
Sy. I dlatego jakikolwiek rząd stoi przed nami, 
nie myślimy się powodować sympatią lub anty- 
ratją do tego rządu. Konstytucji nie robi się na 
zamówienie, Konstytucję robi się w zgodzie z naj- 
głębszemi pokładami sumienia ludzkiego, To pier- 
wszą uwaga. 


P. MAKOWSKI W REAKCYJNYM ORSZAKU 


„ A druga ciśnie się również na usta, bo oto pro- 
iekt rządowy nie przychodzi tu sam, za p. Makow- 
skim wkroczył cały orssak reakcy,nych projek- 
tów zmiany Konstytuci. (Wesoiuść). Przecierać 
się chce oczy i pytać: czy też w dniach ma.owych 
Związek Ludowo-Naradowy, czy Chrześcijańsko- 
Demokratyczny, czy może Chrześcjjańsko- Naro- 


dowy także brały udział w strzelaniu przeciw 
„prawowitej władzy”. (Żywe protesty na ławach 
wspomnianych klubów). Bo dziś razem z min. 
sprawiedliwości Makowskim na wyścigi rewoiu- 
cjonizują Konstytucję i projekt rewolucyjnego za- 
machu jest im za blady. (Wesołość). 

Cóż to znaczy w oczach pana prezesa Głąbiń- 
skiego samo prawo obdarzenia p. Prezydenta wię- 
kszą władzą, to za mało i zmiana ordynacji wy- 
borczej tu potrzebna, i wiek wyborczy należy pod- 
nieść, i zasadę proporcjonalności usunąć. A klub 
chrześcijańsko-narodowy powiada, że Sejm ma być 
w 213 wybierany, a w 1/3 mianowany, a w Se- 
nacie mają być same lewiatany, profesory, adwo- 
katy i nominaty, obok biskupów. (Wesołość). 

Strzały rewolucyjne pobudziły czarna piactwo 
do szalonego ruchu, Gawrony reakcyjne otacza- 
ją zewsząd ten Sejm. 

Wprawdzie rząd może odpowiedzieć, że nikt 
nie odpowiada za towarzystwo, którego nie pra- 
si. Ale w komisji spotkamy się. W komisn p. min. 
Makowski będzie z wdzięczną radością przyjmo- 
wał każdy głos, który padnie za jego projektem, 
każdy głos poparcia z tego nieproszonego może 
towarzystwa. Kiedy przypatruję się temu wido- 
wisku, to zdaje mi się, że Sejm, gdyby miał in- 
stynkt kierujący, powiedziałby jak Małgorzata do 
Fausta, w otoczeniu którego znajduje się djabeł 
Mefistofeles: Henryku, straszno mi przed tobą! — 
(Wesołość. Oklaski). Ale Sejm nie ma uczuć Mal- 
gorzaty, Sejm gołów jest podwpływem, powiedz- 
my to sobie, strachu, że przyjdzie coś gorszego, 
pa jest, proszę panów, uchwalać nie takie pro- 
jekty. 


SEJM NIE POWINIEN BYĆ NIEROZWIAZALNY 


Pierwszą część projektu mamy już wlaściwie 
i, jest to wniosek Chrześcijańskiej De- 
mokracji, który mówi o zmianie art. 26 Konstytu- 
cji w tym duchu, ażeby Prezydentowi Rzplitej dać 
prawo rozwiązywania Sejmu. I nie dla polemiki, 
ale dla wyrażenia głębokiego przekonania, że w 
tem prawie tkwi niema] większość środków, dzia- 
łających na Sejm w kierunku pożyteczniejszej je- 
go działalności, chcę przytoczyć tutaj kilka rozwa- 
żań. Sejm nierozwiązalny jest zaprzeczeniem de- 
mokracji, jest nieznośnym przywilejem, jest ucie- 
kaniem od sądu wyborców, jest źródłem marazmu 
życiowego w samym Sejmie. A z drugiej strony 
jest on przyczyną niesłychanej słabości rządu, al- 
bowiem rząd, który popadnie w konflikt z Sej- 
mem, nie ma normalnego wyjścia, nie ma apelu do 
wyborców. Rząd w konflikcie z nierozwiązalnym 
Sejmem może tylko: aibo pójść, albo zostać i Sejm 
demoralizować. I to jest kwintesencją dziejów sto- 
sunku rządów do Sejmu w Polsce. 

Nierozwiązalność Sejmu nic Sejmowi nie daje, 
a odbiera mu wszelki autorytet, jego siłę i władzę, 
płynące nie z czego innego, jak tylko z woli Na- 
rodu. 


KRYTYKA OBECNEGO SEJMU 

Sejm, który ucieka przed rozstrzygnięciem tej 
woli, jest Sejmem, który się skazał w oczach Na- 
rodu na Śmierć moralną, Dlatego ten Sejm, który 
spełnił dużo dobrych czynów, wśród ustaw któ- 
tego znajdziemy ustawy o duchu nowoczesnym, 
ustawy, które ziednywaią szacunek dla prawo- 
dawstwa polskiego, nie rozwiązał jeszcze tych za- 
dań, które leżały przed nim otwarte, nie zjedno- 
czył do dnia dzisiejszego zaborów, nie stworzył 
jednego prawa w Polsce. Do dnia dzisiejszego 
przerażające kontrasty w życiu prawodawczem, 
w Życiu publicznem, w procesie karnym, w usta- 
wie karnej stanowią ciągłe przepaści między po- 
szczególnemi zaborami. Kto miał moc i siłę scalić 
te zabory? Tylko Sejm. Nie rząd, nie żadna insty- 
tucja, nie wojsko, ani nie szkoła nawet, tylko ten 


Sejm, w którym reprezentanci trzech zaborów 
mieli wyrównać różnice zasadnicze, które zabor- 
cy im parzucili. Tego wyrównania różnic nie było, 
Sejm zaniedbał kardynalnego swego zdania. 

1 dziś stoimy wobec buntu całych dzielnic prze- 
ciw Warszawie. To jest grzechów grzech, wada 
wad tego Sejmu. 

A na polu już nie politycznem, ale na polu ży- 
cia codziennego, na polu ekonomicznem czy fi- 
nansowem czyśmy spełnili swoje zadanie? Proszę 
Panów, mieliśmy pełnomocnictwami stworzoną 
walułę, Walutę pełnowartościowa, walutę, która 
stała narówni ze złotem przez półtora roku blisko. 
Co z tej waluty zrobiono? Szmatę. A nasze życie 
ekonomiczne? Gdzie jest podniesienie wsi, gdy 
dziś w jakichś mętnych zapowiedziach mówi się, 
że 2/3 Państwa Polskiego to rolnictwo 1 rolnicy? 
Czy ten Sejm może z czystem sumieniem pomy- 
Śleć o tych swoich obowiązkach wobeo podniesie- 
nia produkcji i konsumeji? Na tem polit Sejm 
znów popełniał grzechy nie do darowania. 

A prawo budżetu? Owo prawo kardynalne kon- 
troli, źrenica praw w stosunku do rządu w każ- 
dem państwie, nietylko w monarchjach? Proszę 
Panów, gdzież to te budżety? Dopiero jest drugi 
budżet, a ten budżet jak wygląda? Niezrównowa= 
żony budżet, jak ziemniaki niedogotowane rzuca 
się Sejmowi — gryź, naprawiaj. Następstwem te- 
go była demagogia, demagogia partji i stronnictw 
sejmowych, które nie miały do dyspozycji tych 
źródeł i tych cyfr, które ma jedynie rząd. A kie- 
dyśmy tu dyskutowali nad sprawozdaniem Naj- 
wyższej Izby Kontroli, czy pamięta kto w tej 
sprawie dyskusję jakiejś szerszej natury? A, pro- 
szę Panów, przed nami leżą stosy zadrukowanej 
bibuły dostarczonej przez Najwyższą lzbę Kon- 
troli, tam jest stek kradzieży, kradzieży i kra- 
dzieży. A Seim na to patrzył spokojnie i nie wy- 
konywał prawa kontroli. A aparat administracyj- 
ny? Krzątaliśmy się od początku istnienia Rzplitej 
nad tym aparatem, a czy dziś jesteśmy tego apa- 
ratu pewni? Czy może ktokolwiek powiedzieć, że 
biurokracja polska jest dobra? 

A krzywda mniejszości narodowych, oszuka- 
nych w nikczemny sposób w szkole, gdzie wy- 
dzierano pod pozorem szachrajskiego utrakwizmu 
mowę ich dzieciom? Czy sprawa ta nie była fun- 
kcią Sejmu? Czy zostawić na łup wojewodów, 
komisarzy i policjantów całe miljony mniejszości 
narodowych, czy to było wolno? (Wrzawa na 
prawicy). Dziś, kiedy dach się pali nad głowami, 
panowie jeszcze o tem słyszeć nie chcecie, jesz- 
cze przeciw temu prołestujecie. 

CZEM SIĘ KIERUJE CHJENA 

A władza wykonawcza? P. prezes Głąbiński 
Ślicznie mówi, iak to oni chcieli wyposażyć wła- 
dzę wykonawczą w siłę. Ale mamy tu świadec- 
two generalnego sprawozdawcy Konstytucji p. pra 
fesora — teraz jest moda na profesorów, więc od 
niego zaczynam — p, profesora Dubanowicza, któ- 
ry wyrażał ducha większości swojej, do której na- 
leżał także i p. prezes Głąbiński. Pisze an w swo- 
jej broszurze, że wbrew swemu przekonaniu u- 
imyślnie ograniczyli prawa Prezydenta w Konsty= 
tucji, aby ewentualnie nie dawać władzy Pilsud- 
skiemu! Więc Piłsudskiemu nie chcieliście dać tej 
władzy. Ale Piłsudski nie kandydował a Wojcie- 
chawski po zamordowaniu pierwszego Prezyden= 
ta Narutowicza także tej władzy nie dostał. 

Oto co się dzieje, gdy się przyktawa Konstytu- 
cię do sympatii lub antypatji dla jednego człowie- 
ka lub jednego stronnictwa, Pokulujecie panowie 
teraz wciąż zato, Żeście wtedy byli partyjnikami 
nienawistnymi, nienawidzącymi Naczelnika Pań- 
stwa. (P. Dubanowicz: nie o partje chodziło, cho- 
dziło o większą rzecz, niż o Piłsudskiego, chodzi- 
lo o Polskę). Dzisiaj p. profesor Dubanowicz go- 
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tów zrobić się referentem komisji konstytucyjnej, 
która przy obecności w rządzie d. tiartszalka PI- 
sudskiego będzie votowała wzmocnienie władzy 
Prezydenta i rządu. Przedtem głosowallście z nie- 
nawiści, dziś głosować będziecie ze strachu. (P. 
Dubanowicz: Panie prezesie, rryśmy nie głosowali 
Dod buteri). 
ROZWIĄZAĆ SIĘ- 

Dwa razy przedkladaliśmy Sejmowi linkę ra- 
tankt, wniosek dobrowolnego rozwiązania się Sej- 
mu Taki wnlosek tstnleja i dzisiaj. Jeżeli nie po- 
wiedzie się plan rządu, jeżeli panowie będziecia 
w rozterce uczuciowej, to wówczas wniosek nász 
leży i po raz trzeci wzywa was: umlejcie umrzeć 
a honorem. (P. Wyrzykowski: Próżne wołania). 
Dwa razy nie chcieliście z honorem umrzeć, jesz- 
cze czas, kszcze fMmożenie uratować, ho, powiedz- 
my, honor. 

Proszę panów, lak się ta rzecz przedstawią w 
waszych własnych 'wnloskach, to wam przeczy- 
tam. Jak panowie traktujecie dzisiejszy Sejm? — 
W motywach wniosku klubu Piasta czytamy: 
„Sejm obecny zdyskredytowany przez stronnic- 
twa, niezdolne do pozytywnej współpracy" (Głos 
z Plasta: Słusznie). Cóż tu Jeszcze ratować, cze- 
góż tu leszcze bronić, jeżeli z waszych szeregów 
adzywają się takie głosy w motywach do usta- 
"wy? Kto wierzy w ten Sejm? Czy tea Sejm może 
slę przeciwstawić komukolwiek? Nie, I dlatego 
mie tracę nadziel, że kiedy projekty rządowe nie 
przejdą 1 kiedy staniecie na rozdrożu, może wów= 
czas będziecie głosowali za po raz trzeci powtó- 
rzonym wnioskiem, aby się Sejm rozwiązał i od- 
były się wybory do nowego Sejmu. (P. Dubano- 
wicz: Na podstawie tej samej ordynacji wyborczej 
Sejm będzie jeszcze ftorszy). 

O ile mówię o wadach naszego Sejmu, to nie 
myślę ani przez sekundę bronić walorów dotych- 
czasowych rządów polskich. Jeżeli Sejm był li- 
chy, to rządy byty jeszcze lichsze. Sejm zaniedby- 
wał swoje obawiązki, ale rządy były trwałym 
towarzyszem wszelkiej nieprawości Sejmu. Dużo 
slę narzeka na korupcję poselską, ale pytam się 
panów, czy korupcja poselska możliwa jest bez 
ministra, Minister lest odpowiedzialny za odwrot- 
pa stronę medalu i tej odpowiedzialności rząd z 
ssleblo nie zrzuci. Proszę panów, ja nie widzę. 
(przerywania) myśmy pana Głąbińskiego słuchali 
"śpokajnie. (Qtos na prawicy: Ba nie żartował). Ja 
nie żartuję, jak tylko nie mówię stłomiano. Rozdział 
o rządach i o ich walorach czeka jeszcze swego 
historyka. Historia ta będzie stosunkowo łatwa, 
hlstorja ta będzie smutną 1 ciemną kartą w dzie- 
jach administracii polskiej. 


VETO PREZYDENTA 

Przejdę do dalszych punktów projektu rządo- 
wego i zastanowię się najpierw nad drobniejszemm. 
Do takich drobniejszych postanowień co do zmian 
konstytucyjnych należy veto Prezydenta Republi- 
ki Tu odrazu zwraca uwagę głęboka nieufność 
projektu do Senatu. Jak to? Stu kiłkunastu sena- 
torów, mających 60 dnt do namysłu, mających za- 
tem ogromna swobodę działania parlamentarnego, 
nie wystarcza? Więc najpierw Sejm, potem Senat, 
potem znowu Sejm, jeżeli Senat odrzuci albo zme- 
ni projekt, potem dopiero przychodzi veto p. Pre- 
zydenta, dałsze 30 dni. Proszę łaskawie ta zsumo- 
wać. Choćby tylko 10 dni trzeba było dła ustawy 
w komisji i na plenum w Sejmie — 60 dni Senat, 
to już jest 70. Wraca do Seim zmieniony tekst, 
znowu liczmy tylko 10 dni, to ośmdziesiąt. Veto p. 
Prezydenta 30 dni, to jest 110. Po owem veto przy- 
chodzi z powrotem do Sejmu i znowu choćby tył- 
ko 5 dni. Razem 115 dni. Ta Polska, która potrze- 
buje wykonawców, ale 1 twórców, ta Polska ma 
być wzięta w jarzmo hamułców tak, aby ruchy jej 
stały się ruchami żółwia, aby ustawy potrzebo- 
wały 115 dni, czyli 1/3 roku na to, żeby zostały 
ogłoszone w Dzienniku Praw Państwa. Gdzie tu 
logika, gdzie tu potrzeba publiczna i gdzie uzasad- 
nienie? 


RADA STANU 

Jeżeli ów Senat nie jest dość wystarczającym 
hamulcem, to pytam się, czy Rada nrzyhoczna p. 
Prezydenta będzie lepszym? Niektóre stronnictwa 
proponują Radę Stanu. Ale, o fe prawo veta Pre- 
zydenta jest dysktedytnwaniem jawnem Senatu, to 
zależność Prezyderia od Rady Stanów jest non- 
sensem ze stanowiska Prezydenta. 


TRYBUNAŁ KONSTYTUCYJNY 

To jeszcze nie wszystko, bo po tych bólacii cię- 
żkich, po 115 dniach, kiedy ustawa zostanie opu- 
blikowana, czy sądzicie panowie, że ona będzie 
obowiązywała? Nie, bo jedno z reakcyjnych stron- 
nicyw tej Wysokiej Jzby wymyśliło jeszcze jeden 
hamulec najprzemyślniejszy w postaci Trybunału 
Konstytucyjnego, na wzór owego Supreme Caurt 
Stanów Zjednoczonych, owego hamulca postępo- 
wej legislatywy, znienawidzonego Trybunału Naj- 


wyższego, obarczonego klątwą wszystkich nowo- 
cześnie mysłących ludzi w Ameryce. (Głos: Bol- 
szewików). Nie bolszewików, ale rozumnych i ucz- 
ciwych ludzi w Ameryce. 

Przypominam sobie wypadek z prawodawstwa 
amerykańskiego, kiedy to pewien parlament sta- 
nowy uchwalił odszkodowanie dla wdów i sierót 
po zabitych kolejarzach. Trybunał Najwyższy od- 
rzucił tę ustawę. ponieważ — twierdził — sprze- 
ciwia się ona duchowi Konstytucji amerykańskiej, 
opartej na zasadzie „self help“ (samopomocy). 1 tu 
ustawodawstwo musiało się cofnąć przed wolą 9 


sędziów. 
ROLA PROFESORÓW 

Ale każda historja ma swój immor i tu humory- 
styczne jest specjalnie stanowisko profesorów. * 
Gdzie rzucić okiem na owe ciała hamujące, czy 
to Senat, czy Rada Stanu, czy Trybunał, wszę- 
dzie tam ma się wetkniętą pewną porcję profeso- 
rów. (Wesołość). Profesorowie w dziejach ludzko- 
ści nie odegrali wielkiej roli, w masie swojej od- 
znaczali się serwiizmiem, wyjątki, wykięte przez 
profesorów i palone na stosie, popychały naprzód 
dzieje ludzkości Ale w Polsce, gdzie zrobiona uni- 
wersytety w pośpiechu, gdzie nie dano nawet tym: 
uniwersytetom skrystalizować się, z tych uniwer- 
sytetów hojną dłonią czerpie się wszystkich „le- 
piej wiedzących' profesorów. Przypomina się zwro 
tka ironiczna z 1848 r. Kiedy w parlamencie frank- 
furckim znalazło się 88 profesorów, wówczas usta 
ludu niemieckiego jękty: „Acht und achzig Profe- 
soren, Vaterland, du bist verloren“ (88 Profesorów 
— Ojczyzno, jesteś zgubiona!). U nas profesoro- 
wie, to zbawcy. Bierze slọ tych panów da wszyst- 
kiego, to co się nazywa „Madchen fur alles". Pan 
z patentem, profesor. Bóg mi świadkiem, że profe- 
sorowie odgrywają nawet w tym Sejmie rolę pod- 
rzędną. Jest ich kilku. Ale to nikogo nie odstrasza. 


Jak tylko trzeba tworzyć instytucję hamującą, to 
się bierze panów profesorów, którzy w chwtll wa- 
żnej usłuchają, jak podoficerowie, a w chwili nie- 
ważnej będą robili tylko szalenie dużo zamętu. Po 
co? Bardzo przepraszam pana ministra sprawiedli- 
wości, bo on także jest profesorem. (Wesołość). 
To do niego nie stosuje się. (Wesołość). P. Maków- 
ski odznacza stę wyjątkowa działalnością na polu 
prawodawstwa konstytucyjnego. P. Makowski wy 
stępuje wobec Sejmu, jak oszczędna gospodyni, 
która elice Sejmowi jaknajwięcej ująć pracy, chce 
mu urwać przy sposobności choćby 14 dni istnie- 
nia. 
PROF. MAKOWSKI PRAGNIE ULŻYĆ 
SEJMOWI PRACY 


Według Konstytucji mamy 90-dniowy okres Wy- 
bórczy. P. prof. Makowski powiada: a dlaczego 
nie 1207 30 dni bez Sejmu, 30 dni wygranej! Dalej, 
dziś wystarcza. jeżeli trzecia część posłów popra- 
si Marszałka o zwołanie Sejmu i on w ciągu 14 dni 
ma Sejm zwołać. P. prof. Makowski, jak oszczęd- 
na gospodyni, powiada: Nie, tego musi zażądać 
większość posłów, przytetm oszczędźmy 14 dni Sej 
mowi, niech Prezydent jeszcze 14 dni będzie hez 
Sejmu. To nic, że zachodzi nagla i pilna potrzeba. 
wypowiedzenia się Sejmu, Teml przepisami chce 
się utrudnić zwoływanie Sejm do tego stopnia, 
że już wszelka aktualność gotowa wyparować do 
tego czasu. Ale odbiera się Sejmowi trochę dni jego 
istnienia. 

P. Minister powiada: dobre i to. Dobra gospo” 
dyni niczem nie gardzi, nie wstydzi się zaoszczę- 
dzić na niczem. Uczta dzisiejsza będzie, jak mówi 
Hamlet, odgrzana na obiad. (P. Wyrzykowski: Ale 
gospodyni warząchwią może oberwać]. 


(Dokończenie nastąpi). 


Głosy prasy warszawskiej 
o mowie posła Daszyńskiego 


„ROBOTNIK“: Sejm był senny i obojętny, gdy 
przemawiał p. Głąbiński, wdzięcznie splatając pro- 
Jekty rządu z projektami reakcii sejmowej. 

Ale oto wszedł na mównicę tow. Daszyński. 
Już to samo było zdarzeniem w Sejmie, Tow. Da- 
szyński bowiem z powodu choroby od dwóch lat 
— na wyraźny rozkaz lekarzy — nie mógł prze- 
mawiać w plenum. Ale wczoraj, łamiąc ten zakaz, 
tow. Daszyński wystąpił. Obowiązek starego Wo- 
dza nakazywał mu wystąpić, kiedy widział jak 
ciężkie błędy popełnia rząd, zrodzony z przewror 
tu majowego, jak fałszywe i szkodliwe obiera dro- 
gi naprawy, jak z tego ataku na przedstawiciel- 
stwo narodowe, połączonego z konserwowaniem 
obecnego Sejmu, korzysta tylko reakcja. 

Po tak długiem milczeniu okazało się, że tow. 
Daszyński nic nie postradał ze swej potęgi jaka 
bojownik parlamentarny i krasomówca. Stary lew 
wypowiedział mowę wprost mistrzowską. Nie- 
zrównany sarkazm, zabójcze ciosy czasem szty- 
letu, czasem maczugi, siła aryumentacji — wszyst- 
ko to złożyło się na przemówienie, które wywar- 
ło głębokie wrażenie w całym Sejmie. Wczoraj- 
sze przemówienie tow. Daszyńskiego był to czyn 
polityczny w całem tego słowa znaczeniu. 

„KURJER POLSKI“: Wielką mowę polityczną 
wygłosił pos. Daszyński. Dłuższy czas wskutek 


choroby nie przemawiał wi Sejmie. Wczorejsyza- 
błysnął w całej pełni jego krasomówczy talent, 


„KURJER PORANNY”: Słuchając wywodów 
obu mówców (Głąbińskiego i Daszyńskiego), z 
których drugi pod względem retoryki przypomi- 
nat wczoraj swe świetne, błyskotliwe przemówie- 
nia z przed laty, trudno było zrozumieć, że rząd 
p. Bartla wywodzi się ideowo od lewej strony 
Sejmu: z taką ironią był traktowany przez przy- 
wódcę socjalistów — odwrotnie — prezes endecji 
pochwalił, choć z zastrzeżeniami, zamierzenia rzą- 
dowe. Ta sama dziwna, powierzchownie na rze- 
czy patrząc, przemiana w poglądach, nastąpiła u 
arcywstecznika p. Dubanowicza, omał że nie za- 
chwycającego się wypadkami majowemi i pro- 
icktem rządowym, gdy zmowu radykał chłopski, 
pos, Polakiewicz, prawie że odmawiał rządowi p. 
Bartla zaufania, Słowem — w porównaniu z nie- 
dawnemi nastąpiło w obecnych stosunkach sejmo- 
wych przegrupowanie pojęć. 


Czas odnowić przedpłatę 
na lipiec 


Znowu oficer zastrzelił szofera! 


Niedawno w Warszawie, teraz znów na Litwie 
polskiej, w Nowogródku, oficer zastrzelił szofera. 

Jest to barbarzyńską anomalją, żeby oficerom 
wolna było w czasie pokoju i to poza służbą, nosić 
przy sobie brauningi. Brauning w kieszeni wytwa- 
rza psychcłogię bandyty. 

O tym drugim wypadku zamordowania szofera 
przez oficerą donosi „Nowe Życie”: 

W miasteczku Zdzięciełe u szofera autobusu, kur 
sującego ze Zdzięcioła do Nowojelni i z powrotem; 
Zdanowicza. kapitan wojsk polskich zamówił 2 
unejsca w autobusie ra przejazd do stacji Nowa- 
jelni Gdy kapitan na autobus się spóźnił a nade- 
szła chwila wyjazdu, szofer Zdanowicz, nie czeka- 
ląc kapitana, wyjechał, w przeciwnym bowiem .ra- 
zie, z powodu dwóch osób, reszta pasażerów spé- 
zmłąby się na pociąg. 

W pól godziny po przyjściu autobusu na stację 
Nowojelnia nadjechał końnu kapitan, a ujrzawstf4 
szofera Zdanowicza, wydał rozkaz swemu ord?- 
nansow zbić szofera, co też posłuszny rozkazów 
zołmerz chual wykonać, lecz został przez Zdam- 


wicza odtrącony. Wówczas kapitan wyjął z kie- 
szeni rewolwer i wystrzelił do Zdanowicza dwa 
Tazy, raniąc go bardzo ciężko w brzuch. Zdanowi- 
cza natychmiast w stanie beznadziejnym przewie- 
Zlono do szpitala w Nowogródku, gdzie walczy ze 
smiercia. — Wzburzomy tym czynem tłum ludzi 
chciał kapitana poprostu rozszarpać, lecz interwetn- 
cja policji do tego nie dopuściła. W tej właśnie 
chwali nadszedł pociąg, a jadący w nim pułkownik 
downedziawszy się o tym: strasznym wypadku, ka- 
pitana zaaresztował i oddał w ręce policji, która 
przekazała go wojskowym władzom śledczym. 


NADESŁANE 


INWALIDA WOJENNY cierpiący na epilepsję- 
niezdolny do prący, pozostający w skrajnej nędzw 
wraz z zoną i 3 dzieci, prosi litościwe osoby o po” 
r stwierdzono świadectwem ubóstwa. 
“awe składki przyjmuje Administracj 
of dla „Inwalidy” Z. O a 


„N A P R Z Ć D" — Nr. 154 Czwartek 8 lipca 1926 


Antysejmowy Ku-Klux-Klań 


Generalny atak klas posiadających na demokrację i parlamentaryzm — 
ałakiem na prawa polityczne proletarjatu 


Walka ze zdobyczami demokracji i ustrojem 
parlamentarnym państwa, przybrała w* dniach o- 
statuich forme niemal że groteskową. Dopóki ata- 
ki na demokratyczną konstytucję polską i wypły- 
wającą z niej demokratyczną ordynację wyborczą 
do Sejmu, wychodziły ze strony wielkiego kapi- 
talu i wielkiej własności ziemskiej, można je było 
zrozumieć, jako walkę klas posiadających, prowa- 
dzoną w myśl egoistycznie hronionego interesu 
stanowego. 

Co innego dzisiaj! W ogonie tych świadomych 
wrogów demokracji, wlecze się cała masa inteli- 
genckich polityków kawiarnianych, którzy — ja- 
ko element politycznie najmniej wyrobiony — pod- 
legli również niezdrowej suggestji chwili, 

Obecny Sejm był zły, nie dorósł da swego za- 
dania — a więc wogóle należy zwalczać Sejm! — 
oto niewyszukany program współczesnych pol- 
skich sejmoburców. 

Walka z demokracją, argumentami rzeczowymi 
i — powiedzmy to odrazu rozumnymi — nie jest 
rzeczą latwą, jeżeli wręcz nie niemożliwą. Dlatego 
na próżno szukaliśmy w obozie antysejmowego 
ku-klux-klanu, pozytywnego programu naprawy. 
Walcząc z demokracją i parlamentarnym  ustro- 
jem państwa nie przeciwstawia się im nie tylko 
nie nowego, ale nie przeciwstawia się im nic wo- 
góle! W obozie skrajnej prawicy snują się conaj- 
wyżej jakieś wstydliwe mrzonki o dyktaturze fa- 
szystowskiej, z drugiej strony, pustkę intellektu- 
alną, bezprogramowość polityczną, społeczną i 
gospodarczą, zastępuje się, równie niedorzecznyim 
kultem jednostki. 

Działa tutaj — jak zaznaczyliśmy na wstępie — 
niezdrowa suggestja chwili; nie jest bez winy u- 
mierający, a hie mogący umrzeć, Sejm obecny; 
główną jednak przyczyną tego stanu rzeczy jest 
zupełne niewyrobienie polityczne najszerszych 
warstw polskiej inteligencji, która niezdolna do 
myślenia pozytywnego, zbyt leniwa do stałej 
twórczej pracy, przerzuca się z ostateczności w 
"G5tateczność, zamieniając wierną do niedawna 
służbę) reakcyjnym stronnictwom sejmowym, na 
otwartą walkę z Sejmem wogóle... 

Byłoby dla nas rzeczą najzupelniej obojętną jaki 
jednodniowy nastrój nurtuje szeregi dzisiejszych 
wrogów demokracji i parlamentu, gdyby nie to, 
że w tę antysejmową becę miesza się organizacje 
robotnicze, w pierwszym zaś rzędzie związki za. 
wodowe. 

Jeden z dzienników mogący być typowym 
przykładem podlegania sugzestii (czy tylko sug- 
gestii?) chwili — „Ill. Kur. Codz.”, pisze, pod wy- 
mownym tylułem „po siedmiu tłustych wieco- 
wych latach", na temat parlamentaryzmu i demo- 
kracji co następuje: 

W okresie sejmowładztwa, gdy posłowie i 
senatorowie decydowali nietylko o losie mi- 
nistrów i o ogólnej polityce władz central- 
nych, ale także o nominacji każdego urzędni- 
ka, o każdej subwencji państwowej i o każdym 
przyznawanym kredycie — organizacje par- 
tyj politycznych w kraju były silne i zwarte 
a pod sztandarami partyjnymi gromadziły się 


tłumy. 
W mieście kadry organizacyjne stanowiły 
związki i zrzeszenia zawodowe. 

Niewątpliwie, że kadry organizacyjne partji ro- 
botniczych opierają się — nie tylko zresztą u nas 
— na związkach zawodowych, ale jaki związek 
mają organizacje zawodowe robotników z meto- 
dami korumpowania urzędników i obsadzania naj- 
wyższych stanowisk w administracji swoimi lu- 
dźmi? 

Kryty sztych, jaki stara się burżuazyiny publi- 
cysta zadać organizacjom robotniczym, jest za- 
nadto przejrzysty by mógł kogokolwiek zadra- 
snąć. Rozumiemy ten gniew na związki zawodo- 
we i organizacje robotnicze wogóle, aż nadto do- 
brze.. 

Antysejmowy kurklux-klan wie, że demokracja 
i parlamentarny ustrój państwowy, mają swolch 
obrońców w zorganizowanym proletariacie socja- 
listycznym i stą¢ rosnąca z dniem każdym ślepa 
nienawiść do demokracji, pokrywa się z nienawi- 
ścią do proletarjatu. 

Nie zdoła to jednak zmienić stanowiska wświa- 
domionej społecznie klasy robotniczej Polski. Ku- 
klux-klan myli się, jeżeli sądzi, Że walka z demo- 
kracją i parlamentaryzmem, zdobędzia sobie o- 
klask proletarjatu robotniczego. 


UWAGI 


—— 
Goby było, gdyby było nie tak, 
jak było... 


1 INNE CIEKAWE RZECZY, KTÓREBY 
BYŁY BYŁY, ŻEBY NIE TO, ŻE ICH NIE BYŁO. 


P. Roman Dmowski nie przewidywał prawdo- 
podobnie skutków swego głośnego artykułu o wy- 
padkach majowych, w którym poddał ostrej į sta- 
nowczej krytyce zachowanie się rządu Witosa 
podczas przewrotu, podkreślając przytem nieudol- 
ność generałów dowodzących wojskami wiernami 
rządowi. Gdyby był przewidział, że sprowokuje 
w ten sposób wyznania p. gen. St. Hallera byłby 
z pewnością poniechal zamiaru, zostawiając sąd 
o Witosowych generałach historji... 

Stało się jednak inaczej. P. Roman Dmowski 
chwycił za pióro i nasobaczył swoim partyjnikomu 
nie szczędząc słów gorzkich i porównań wysoce 
niepochlebnych, chwycił również za pióro dymi- 
sjonowany już gen. St. Haller. 

Chciał dać w swoich artykułach o wypadkach 
majowych, obronę zachowania się generałów Wi- 
tosowych w dniach 12—15, maja, dał zaś intere- 
Sujący naprawdę komentarz z przykładami, do 
wysoce krytycznych uwag p. Dmowskiego, 

jest rzeczą wątpliwą. czy witosowi generało- 
wie będą mu wdzięczni za tę niefortunną próbę 
rehabilitacji... 

W tej chwili interesuje nas jednak co innego. 

Szczytem mimowolnej humorystyki, jest zakoń- 
czenie artykułu (m St. Haller ma obecnie dużo 


TEN 


BAT 


(Dokończenie). 


— Niech żyje Bat! Niech żyje towarzysz Bat! 
— zagrzmiało dookoła trybuny. 

— Przepraszam, — donośnie krzyknął posel, — 
towarzysze, nie dajcie się sprowokować! Wpra- 
'wdzie towarzysz Bat ma zupełną rację, ale z za- 
sadniczego punktu patrzenia się na sprawę inaczej 
ią widać. My nie jesteśmy faszyści ani komuni- 
ści, my rozumiemy inaczej kwestię bata. Zasadni- 
czo uznajemy tylko wolność i jesteśmy zasadni- 
czymi demokrałami. Prawo  przedewszystkiem, 

Towarzysze, naszym żywiołem jest wolność. 
Na swoje sumienie bata nie weźmiemy. Precz z 
Batet! 

— Hańba, na latarnię! 

— Niech żyje komendant Piłsudski! 

Tłum zakołysał się i runął ku trybunie. Ekscet- 
lencja zupełnie zglupiał. Kilku robotników, wido- 
cznie komitetowych, bo mieli czerwone kokardy, 
Przypięte do klap kurtek, wzięło go między siebie 
i odprowadziło do auta. Na pożegnanie jacyś nie- 
sfotni towarzysze dali ekscellencji po tbie kijem. 
Ale ten nie obraził się, westchnął tylko boleśnie: 
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wolnego czasu) zamieszczonego we wczorajszym 
„Głosie Narodu”. 

Gen. St. Haller stawia: w nim szereg pytań w 
guście: coby było, gdyby bylo, nie tak, lak było, 
i zaręcza, że w każdym wypadku byliby wito- 
sowi generałowie odnieśli znakomite zwycięstwo, 
gdyby... 

Ale właśnie zawsze nk N temu to gdy- 
hy. 

I tak: adr dosłownie). 

Dnia 12 maja bylibyśmy sytuację opano- 
wali, gdyby załoga mostów była pewna, a 
wojska zakonspirowane zostały po prawej 
stronie Wisły. Wtedy dałaby się sytuacja w 
Warszawie do 13 maja rano, t, į. do przyjaz- 
du posiłków utrzymać. 

Ach gdyby!... a dalej: 

Dnia 13 maja bylibyśmy sytuację opano- 
wali, gdyby, było rano zamiast trzech pułków, 
przybyło sześć pułków i pap. na lewy brzeg 
Wisly. Było więc konieczne, aby te siły już 
12 maja rano zamówić. Albo bylibyśmy tak- 
że opanowali sytuacię, gdybyśmy byli w tym 
dniu opuścili Warszawę j czekając na posiłki 
zgrupowali się na zachód od Warszawy. 

Więc 13 maja także! Oczywiście gdyby.. By- 
libyśmy sytuację opanowali, gdybyśmy, zamiast 
trzech pułków mieli sześć gios 1 pap. 

Gdyby !.. Zaś 

dnia 14 maja bylibyśmy sytuacię opanowali, 
gdyby gen. Żymirski był z posiłkami do godz. 
11 nadszedł, alba gdybyśmy byli — w razie 
wiadomości, że przyjść nie może — odeszli 
wczesnym rankiem w okolicę na zachód od 
Warszawy i tam się zgrupowali, 

Nieszczęsne gdyby! także i 14 maja byliby 
wygral, gdyby... 

Z równą słusznością mógłby p. gen. St. Haller 
twierdzić, że i dzisiaj mógłby przywrócić do wła- 
dzy rząd Witosa gdyby nn. nie był poszedł na 
pensję.. A tak poszedł i nie może! — , Co za 
szkoda. 

Nie jest to wcale żartem, bo EER, p. gene- 
rał pisze najwyraźniej; w cyłowarym (uż przez 
nas artykule, że także 

dnia 15 maja bylibyśmy sytuację opanowali, 
gdyby nie było rezygnacji p. Prezydenta... 

Oczywiście. Szkoda nawet, że dla ścisłości me 
dodal, że równie niewątpliwie byłby p. prezydent 
— do dziś był prezydentem, gdyby nie był ustą- 
pił.. Wogóle wiele rzeczy byłoby zawsze tak, a 
nie inaczej, gdyhy nie to, że właśnie stalo się 
inaczej, a nie tak... 

Trudno uwierzyć, że takie historyjki wypisuje 
człowiek dorosły, generał, b. szef sztabu itd. 

Rozbrajający zwłaszcza jest ustęp o trzech puł- 
kach, w którym p. generał zaręcza, że byłby sy- 
tuację niewątpliwie opanował gdyby pułków by= 
ło sześć i pap! Co za szkoda, że nie dodał cobyto 
było było, gdyby ich miał szesnaście, sześćdzie- 
siąt, sześćset sześć tysięcy itd.. 

Gdyby... 

Many nadzieję że oryginalny sposób ujmowa- 
nia zjawisk, ich oceny i argumentacji, użyty zdaje 
się po raz pierwszy przez gen. St, Hallera, znaj- 
dzie w obozie chjeno-Piasta licznych naśladow= 
ców, Czekamy. Może chwyci za pióro „som“ pre- 
mjer Witos i kropnie ze szesnaście artykułów pod 
tytułem: „Coby było, gdybym byi nle dostał w 
skóre?“ 


Rzecz byłaby interesujaca i.. wesoła. 


— Jaki to dobry materjal! Ci napewno wybrali- 
by mnie oberprezydentem, gdyby nie zasady ich 
wodzów. Ale dlaczego ci znów kochają Piłsud- 
skiego? Muszę dla orjentacii zaradjować do siły 
wyższej... Coś mi się zdaje, że będę wnet w 
zgodzie z robotnikami. Wprawdzie prywatnie, ale 
walą aż miło, cały łeb mam obolały... 

Zajechawszy pod suchą, tradycyjną wierzbę na 
rozdrożu, ekscellencja wysiadł i polączył się falą 
13 z ministrem łaski bata. 

— Tutaj mówi Bat. Panie ministrze, co mam 
robić? Piłsudski i jego ludzie nie lubią mnie, a na- 
ród kocha, ale niema Piłsudskiego. Ten Piłsudski 
walnął batem i grozi batem — za to nienawidzi go 
naród praworządny! Ryzykanci znowu kochają 
Piłsudskiego i wyrzekają się mmie. Nic nie rozu- 
miem... Co to takiego? 

W słuchawce rozległ się ogromny zbiorowy 
głos „ha, ha, ha!*. Po dłuższej dopiero chwili eks- 
cellencja zdołał zrozumieć odosobniony głos mini- 
stra. 

— Wiaśnie, właśnie, tego spodziewaliśmy się 
tutaj. Od paru tygodni leżymy na brzuchach ze 
śmiechu. Ty tego nie widzisz dobrze, zablisko je- 
steś. Ale zdaleka, w perspektywie nieogranicza- 
nej, kraj tamtejszy widać świetnie. Takich kozioł- 
ków nikt jeszcze nie wywracał na świecie, takich 
min nie potrafi zrobić żaden błazen, chyba Nowa- 
czyński.. Pracuj dalej, druhu! Czołem! Czuwajl 


Fala urwała się. 

— Nie, — zgrzytnął Bat, — mam już dość tego. 
ja muszę działać, nie rozpraszać się. Zresztą nie 
przerwie się zabawa sił wyższych, jak wrócę do 
domu Sama możliwość mojega powrotu rozmarza 
ten naród, a innym znów bardzo pociesznie zawra- 
ca we lbach. Szofer, do domu! Niech i ja zobaczę 
ten kraj zdaleka... 

I opuścił eksceliencja Bat piękną ziemię polską. 
Kłaniały mu się łany pszenicy, wdzięcznie wycią- 
gały ku niemu niebieskie główki szeregi bławat- 
ków przy miedzach polnych. Żegnał go skowro- 
nek piosenką długą, słowiki w polskich gajach tę- 
Sknie kwiliły nad dolą kraju, opuszczonego nieza- 
służenie przez bat.. Z dalekiej stolicy, z miast | 
wsi, z łąk i lasów pobiegło zą nim żałosne echo 
pożegnania. „wracaj, o, wracaj, miły hospodynie!'* 
430000090000999900090990090090200000000 
NOWOŚĆ NA CZASIE! NOWOŚĆ NA CZASIE! 


Już wyszła z druku książka tow. posła 
IGNACEGO DASZYŃSKIEGO p. t.: 


„Sejm, rząd, król, dyktator“ 


Cena zł. 1.75. 
Do nabycia w administracji „Naprzodu“ 
(Kraków, Dunajewskiego 5) 
SOA EEDE OA OODD 


——=—— „NAPRZÓD* Nr. 154 Czwariek 8 lipca 1926 


Oświadczenie prof. Kemmerera 


Warszawski dziennik żydowski „Moment“ za- 
mieszcza wywiad z prof. Kammereretm, który o- 
świadczył, iż w ciągu 6 miesięcy, które upłynęły 
ad czasu jego wyjazdu z Polsk! przestudjował on 
gruntownie wszystkie materjały uzyskane ad rzą- 
du polskiego. Do pracy tej, mówi prof. Kemmerer 
wciągnąłem szereg współpracowników, którzy ze 
mną przybyli do Warszawy. Wręczyłem im część 
materjałów, aby od pierwszej chwili mogli się na- 
leżycie zorientować w sytuacii. Przed wyjazdem 
z Polski wręczyłem rządowi polskiemu memoran- 
dum, zawierające moje rady. Obecnie znakluję 
Polskę w innej sytuacji i przystąpię ze sztabem 
moich pracowników ponownie do gruntownego 
zbadania sytuacji. Sądzę, że zostaniemy w Polsce 
do 10 września. Gotów jestem skorzystać ze 
wszystkich materiałów i wskazówek, które kto- 
kolwiek posiada z dziedziny życia gospodarczego 
i finansowego Polski. Materjały i m a mu- 
szą być doręczane pisemnie w dowolnym języku. 
Należy wziąć pod uwagę, że interesują mnie tylko 
materiały istotnie poważne, Komisja materiały te 
przestudjuje i rozpatrzy, nadsyłający materiały 
nie otrzymają jednak od nas bezpośredniej odpo- 
wiedzi, Wszystko to z czasem wręczynry rządo- 
wi. 


Na pytanie, czy prof. Kemmerer zamierza dążyć 
do ustabilizowania złotego na kursie parytetowyri 
10 zł. za dolara, czy też będzie szukał dróg do 
przywrócenia pierwotnego al pari (5,18%), odpo- 
wiedź brzmiała: W obecnej chwili nie wiem, co 
będzie lepsze dla przyszłości, możliwe są obydwa 
wyjścia, przedewszytkiem muszę zbadać grunto- 
wnie sytuację. Podkreślam prosty i doniosły fakt: 
nasz przyjazd do Polski można porównać z bia- 
łym arkuszem papieru, jeszcze niezapisanym. Zy- 
cie i nasze badania wypełnią plan świetnej przy- 
szłości Polski i wypiszą go na tym papierze. — 
W obecnej chwili nie mam jeszcze zdania o żad- 
nem z zagadnień finansowych Polski. My, t. zn. 
wszyscy członkowie komisji postawiliśmy sobie 
za cel: chcemy służyć państwu polskiemu i chce- 
my pomóc Polsce i polskim finansom. Przybyłem 
tutaj do Polski ze współpracownikami, którzy po- 
$więcili wiele czasu i sił problematom finansów 
państwowych i życia gospodarczego całego szere- 
gu krajów oraz Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. Jestem przekonany, że będą to właści- 
wi ludzie na właściwem miejscu, aby gruntownie 
zbadać sytuację w Polsce i znaleźć najkrótszą 
drogę do zdrowienia finansów, i życia gospodar- 
czego państwa polskiega. 


Sprawa zmiany konstytucji 


Opinia ministra sprawledliwości a rządowym projekcie zmiany konstytucji 


W poniedziałek odbyło się w Sejmie pierwsze 
czytanie rządowego projektu zmłany konstytucji. 
Stanowiska PPS wobec proiekiu rządu, przedsta- 
wil wyczerpująco w znakomitej swojej mowie 
tow. Ignacy Daszyński. W przemówieniu swojem 
tow. Daszyński polemizował parokrotnie z zapa- 
trywaniami ministra sprawiedliwości p. Makow- 
skiego, będącego, jak wiadomo, autorem przedło- 
żeń rządowych. 

Wczorajszy „Nowy Kurjer Polski” przynosi roz- 
mowę swego współpracownika z p. Makowskim 
na temat prolekiu rządowego. Poznanie opinji p. 
Makowskiego jest ciekawsze, ponieważ Rada mi- 
nistrów delegowała go jako swego reprezentanta 
do komisii konstytucyjnej, która — w razie ode- 
slania do niej przez Sejm projektu rządawego — 
będzie go szczegółowo rozpatrywała. 

P. Makowski oświadczył „Nowemu Kur. Polsk“. 
ca następnie: 

— Rząd przedtem jcszcze nim zgłosił swój pro- 
jekt zmiany konstytucji w sposób bardzo szcze- 
gółowy kilkakrotnie poddawał rozwadze rozmaite 
projekty tej zmiany: w rezultacie tych rozważań 
rząd doszedł do wniosku, wyrażonego w projek- 
cie złożonym Sejmowi. Ponieważ jest to wynik 
wszechstronnej rozwagi, nia może on ulec zmia- 
nie przynajmniej w zasadniczych swoich postu- 
latach. 

— Jaki jest stosunek rządu do projektów sejmo- 
wych? 

— Wszelkie inne projekty rząd rozważa z punktu 
widzenia ich zgodności lub niezgodności ze swoim 
projektem, którego będzie bronił. 

— Czy jednak, zdaniem pana ministra, możli- 
we są kompromisy? 

— Co da możliwości kompromisów lub zmian 
w szczegółach, przedłożenia te mogłyby być przed 
mioteim dyskusji szczegółowej w komisji sejmo- 
wej. U 

— Czy pan minister nia przewidule pewnych 


ustępstw ze strony rządu? 

Mam wrażenie — odpowiada p. Makowski, 
— że w komisji się pokaże, czy i jakie kompro- 
misy mogą być możliwe. W każdym razie, przy- 
puszczam, żę pewne ustępstwa nie są wykluczone, 


Rada stanu 
JAK JA SOBIE WYOBRAŻA RZĄD PROF 
BARTLA? 


Jak wiadomo rząd prof. Bartla pragnie również 
powołać do życia reakcyjną tnstytucję rady sta. 
nu, coś pośredniego pomiędzy Sejmem a Radą mi- 
nistrów.. Pomysły podobne scharakteryzował 
tow. Daszyński jako „parlament premiera | jego 
il włernych profesorów", warto więc posłuchać 
wywodów autora takiego „parlamentu“... 
"Termin rady stana — mówi minister Ma- 
kowski — jest rozumiany u nas bardzo rozmaicie, 
odbiega on jednak znacznie od irancuskiego swe- 
go pierwowzoru, utworzonego przez Napoleona 
ża czasów pierwszego jego konsułatu w konsty- 
tucli z 8-go roku Republiki, Grała ona wówczas 
rolę najbliższego doradcy cesarza, który z niej 
czerpał członków rządu. Z chwilą jednak powsta- 
nia rządów parlamentarnych, rada stanu straciła 
swoje znaczenie pierwotne, to jednak, gdy chodzi 
o rozporządzenie rządu, wpływa ona na ich jedno- 
litość. Nie jest dziś rada stanu, radą osobistą pre- 
zydenta republiki, ale raczej organem doradczym, 
fachowym rządu. 

— Jak pan minister wyobraża sobie radę sta- 
nu w Polsce? — pytamy. 

— W nakreślorym wyżej zakresie kwestja po- 
wołania rady stanu może być przedmiotem dv. 
skusli. 

Kończąc minister Makowski dodał: 

>) Moge oświadczyć, że podczas dyskusji w. 
kormsii rząd zajmie się bardzo skupułainie rozwa. 
żaniem każdego poszeczególnego wniosku posel- 
skiego i ustaleniem swego stosunku. 


Z 


Komiczne wywody endeckie 


W pisemku endeckiem „Trybuna Narodu" znaj- 
dujemy artykulik pod tytułem: „O przemianę w 
obozie narodowym”, niby to nawiązujący do gło- 
śnego artykulu Dmowskiego. domagającego się in- 
nych ludzi na czgle ruchu „narodowego“. 

Otóż „Trybuna“ uważa, że zla reputacja, którą 
sobie zdobyła spółka chjcno-piastowa pochodzi z 
winy nie endeków, lecz... spółników. 

Plsze tedy: 

Dzięki dotychczasowej polityce obozu narodo- 
wego wchodzenia (celem zdobycia większości dla 
programy ratunku Polski) w uklady z ludźmi i 
partjami, nle zasługującemi na podanie im ręki — 
obóz narodowy musiał czasem uczciwem imie- 
niem dobrze zasłużonych ludzi pokrywać różnego 
autoramentu występców, którzy na Polsce żero- 
wali od pierwszego dnia jej istnienia. 

Dano sposobność wytzdańej (1) lewicy do po- 


mieszania uczerwych ze złodziejami”. 

Skutkiem tego pomieszania „niewinnych” ende- 
ków z ich sprzymierzeńcami, gdzie nie brakłz 
„występców" (endeckie pismo nie pielęgnuje zbie” 
tnio języka polskiego) zwrócona sztandar rew 
łucji moralnej i „przeciw obozawł narodowemi* 
— co oczywiście oznaczać ma endecię — oboze 
wi który „pragnie wszystkiego, prócz interesu © 
sobistego, prócz materialnego zysku”. 

Rzeczywiście — szczyt niesprawiedliwości! Læ- 
dzi gardzących materjalrym zyskiem — posądzać 
o korupcię, ludzi, którzy mieli program ratunka 
Polski sagat pod pręgierz za to, że ich nizue® 
<iwi spórmcy z tego wzni zo hasl; [ili 
RA go wzniosłego hasła uczynili 

„Trybuna Narodu" biada dalej: 


„A jednak onite 


la, patrząc na kompromisy obozu narodowega, | 


robione w Świętej intencji zyskania większości dla 


zdrowego programu — ustaliła pod wpływem 
sprytnej agitacji pogląd, że także w obozie naro- 
dowym ludzi uczciwych niema. 

Bynajmniej nie zamierzamy bronić partnerów Í 
endecji, którzy wraz z nią tworzyli zespół chieno- 
piastowy... Ale skandalów czysto - endeckich prze 
sunęło się chyba dosyć! I łapczywości tych „beze 
interesownych" ludzi w zdobywaniu naitłuściej- 
szych stanowisk nie można uważać za mniejszą, 
niż ich kompanów. 3 

Ale teraz, gdy garnki i kotły, reprezentujące 
sławetną snólkę, przestały rozpierać się na ko- 
minku, przy którym w zgodzie się grzały, zaczy- 
ma kocioł parnkowi przyganiać, Że smolt... 

Niemniej zabawna jest endecka „Myśl Narodo- 
wa“ która, dając recenzię z wydawnictwa p. Ruś- 
Kiewicza o tajnych związkach młodzieży z Kom- 
gresówki w latach 80-tych i 90-tych ubiegłego 
stulecia, przytacza wyrok na p. R. Dmowskiego 
(kilka miesięcy więzienia prewencyjnego, 5 letni 
zakaz pobytu na terenie rdzennie polskim i na 
kresach) przyczem podkreśla, że, Jako winę sta~ 
wiano mu chęć „odbudowania niepodleglości Pol- 
ski“. 

Zapewne p. Dmowski, w młodości swoje) był 
niepodległościowcem, zaciekłym wrogiem Rosji, a 
potem ..stał się wzodowcem w stosunku do cara- 
tu i w Dumie carskiej — endeckie kolo deklaro- 
walo uznanie maństwowośc! rosylskiel. Tymcza= 
sem pismo endeckie — do onej karty z młodości 
p. Dmowskiego nawiązuje taką „głęboką” uwagę: 

„Można sobie wyobrazić, z jakiem uczuciem ta 
pokolenie słuchało w czasie wojny i po wojnle 
zapewnień masonerii (?), działającej na rzecz (?) 
Niemiec, że to ona pierwsza (?) rzuciła hasło nie- 
podłegłości". 

Żadna „masonerija" nie głosiła podczas wojny. 
światowej, jakoby sama wymyśliła hasło niepodle- 
złości, o którą przecież toczyły się były nasze 
powstania, więc śmiesznem jest, gdy „Myśl Na- ` 
rodowa“ usiłuje przeciągnąć na korzyść p. Dmow- 
skiego rzekome przechwałki rzekomej masonerii 
— przypominając jego młodzieńczą na długi czas 
przed wojną uprawianą konspiracię antyrosylską, 
kora później odrabiał on tem gorliwszą ugodowo- 

cią! 

Staro - endeckie prowodyry dokonywały takich 
karkołomnych przeskoków przekonaniowych,, że 
'wogóla endecka prasa nie powinna grzebać się W 
ich dziejach. Za czasów swei młodości ci ludzie 
nieraz policzkowaliby takich, jakimi... saml stawa- 
li się później. 


B. prokurator skazany 
na 5 lat ciążkiogo więzienia 


Z Wina donoszą: Wczoraj zakończył się tu gło- 
śmy proces b. prokuratora sądu okręgowego w Wil 
nie, Furczyna, który był oskarżony o defraudację 
znajdujących się pod jego opieką sum depozyto- 
wych. Sąd ogłosił wyrok, mocą którego Hurczyn 
został skazany łącznie na 5 lat domu poprawy bez 
zaliczenia aresztu prewencyjnego. Jednocześnie 
sąd uwzględnił powództwo cywilne na rzecz skar- 
bu państwa w wysokości 60.478 zł. Sąd postana- 
wil zastosować do podsądnego bezwzględny a- 
reszt, jako środek zapobiegawczy i nie przyjął pro- 
ponowanej przez obronę kaucji. 


Wiadomości polityczne 


_. PODRÓŻE DYPLOMATÓW 

Minister Sokal, w przejeździe z Londynu, zatrzy 
mal się w Paryżu na parę dnii w dniu wczoraj- 
szym wyjechał do Genewy. Przybył tu z Bukare- 
sztu poseł Wiełowiejski, udający się na kurację w 
zdrojowiskach francuskich. W Paryżu bawi w prze 
jezdzie z Tokjo, powracający: do kraju poseł pol- 
ski Patek, 

WIRTH ZNOWU W CENTRUM 

Były kanclerz niemiecki Wirth zgłosił swój pò- 

wrot do partji centrum. 


PO ZAMORDOWANIU POPOWICZA 

W kolaclı politycznych Jugoslawji wywolal mord 
Popelniony na dziennikarzu Popowiczu wielkie roz 
zoryczenie. Sprawcą zamachu jest prawdopodob- 
nie Grek. Powodem morderstwa bylo napiętnowa- 
nie przez Popowicza świeżych aktów teroru grec- 
Mego w Macedonji greckiej. Nacjonalistyczne zwią 
zki młodzieży w. Belgradzie, Palazzo i Zagrzebiu 
miały wczoraj urządzić demonstracje na znak pro- 
testu przeciwko ciemiężeniu Słowiańskiej ludności 
w Grecji, policja jednak wzbroniła odbycia demon- 
stracyj. Minister spraw wewnetrznych wdrożył 
surowe Śledztwo. Sprawca zamachu uciekł przez 
granice grecką, 
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KRONIKA 


Kraków, 7 lipca. 
WYCIECZKA WĘGIERSKIEGO KLUBU „PA- 
TRIA" W KRAKOWIE. Wczoraj reno przybyła 


do Krakowa ze strony Piotrowic wycieczka wę- | 


gierskiego klubu „Patriae“, w której biorą udział 
literaci, artyści, dziennikarze, akademicy itp. z © 
łych Węgier. Wraz z członkami klubu „Patria“ 
mzybyły również do naszego rniasta w licznem 
gronie węgierskie dziennikarki i nauczycielki. 

Między innemi w skład wycieczki wchodzą pp.: 
Aleksander Ispanovits, dyrektor pułk. Wiktor Bi- 
har, wysłannik min. spr. wojsk, dr. Wojciech 
Szekely Tasnadi, współpracownik „Ui- Nemze- 
dek'u“, August Blieszner, proboszcz pleban, kores- 
pondent gazety „Gyöngyoskiej", dr. Rudolf Stre- 
da, profesor, Ludwik Hittig, dyrektor gimn., Lu- 
dwikowa Boldogh, nauczycielka, Lilla Faber, ko- 
respondentka „Tarsasag‘u“, Gabrjeh Faber, Ag- 
nieszka Hempel, Róża Palfy, nauczycielki, dr. An- 
toni Hempel, sekretarz stanu, dr. Ivan Polgar, pi- 
sarz korespond. gazety „Szekestehervarskiej", dr. 
Otton Wolf, inżynier-chemik, Koloman Györgyi, 
redaktor „Magyar Iparmuvesz“, Zygmumt Posch, 
redaktor gazety „Peszthelyskiej”, "mma Rasch, 
współpracowniczka „Esti Kurir“, Stefan Siklasky, 
redaktor, Ida Doby, współpracowniczka „Nemze- 
ti Ujsag", Eryk Lipp, publicysta estoński. 

Po powitaniu gości w przybranym we flagi wę- 
gierskie i polskie, oraz zieleń i kwiaty, salonie 
recepcyjnym dworca kolejowego przez przedsta- 
wicieli władz i członków komitetu przyjęcia, ucze- 
sinicy wycieczki opuścili dworzec wśród dźwię- 
ków hymnu wękierskiego, odegranego przez orkie- 
stre kolejową, wyruszając na miasto celem zwie- 
dzania zabytków i pamiątek historycznych Kra- 
kowa. Oblaśnień w jezyku węglerskim udzielał 
gościom pułk. KS dr. Kappel, sędzia krak. sądu 
wojskowego. 

O godz. 1'30 popołudniu odbyło się w Starym 
Teatrze Śniadanie, wydane na cześć gości przez 
prezydjum miasta, w którem wzięli udział także i 
przedstawiciele rządu, wojskowości, Świata arty- 
stycznego, literackiego 1 dziennikarskiego. Wie- 
'czüfem po zwiedzeniu dalszych zabytków miasta 
Węgrzy byli obecni na przedstawieniu „Św. Jo- 
anna“ w teatrze im. Słowackiego, poczem spo- 
żyli obiad w „Kole fterackiem" przy pl. Szcze- 
pańskim, a następnie udali się na spoczynek do 
swych wagonów kolejowych. 

Dziś goście por śniadaniu w „Esplanadzie” zwie- 
dzą Bibliotekę Jagiellońską, Uniwersytet Jagiel- 
loński, Muzeum Czartoryskich, saliny wielickie i 
tp. Po obiedzie w Starym Teatrze wycieczka wy- 
jedzie o godz. 12/30 w nocy z Krakowa do War- 
SZawy. 

WPISY i BADANIA DZIECI DO PÓŁKOLONIE 
KRAKOWSKICH odbywają się jeszcze do 7 bm. 
włącznie ti. do środy w Miejskim Urzędzie Zdro- 
wia — Magistrat od godz. 9 da 10 przedpołudniem. 

SPRAWA LETNICH OBOZÓW. DOK komuni- 
kuje: Z powodu różnych pogłosek krążących na 
temat odwołania w br. obozów letnich PW. dla 
młodzieży szkołnej i pozaszkolnej wyiaśniani, z 
polecenia D-cy OK. V. Obozy letnie dla szkół od- 
wołane zostały w br. przez MS. Wojsk. wyjątko- 
wo, ze względów oszczędnościowych, jednak w 
roku przyszłym t nadal, obozy dla szkól urządza- 
ne będą jak dotychczas. 

Akcja obozówa: w br. ogranicza się jedynie do 
urządzenia obozów dła akademików i maturzy- 
stów, ma na celu udostępnienie im wykorzystania 
przewidzianych dla nich ulg, na wypadek uzyska- 
nia cenzusu PW. w: obozie. Z tega powodu żadne 
interwencja co do urządzania obozów, dla mło- 
dzieży szkolnej nie będą uwzględnione. 

BEZPŁATNY TYDZIEŃ PŁYWACKI YMCA 
DLA CHŁOPCÓW. Departament wychowania fi- 
zycznego YMCA korzystając z uprzejmości i współ 
pracy dyrekcji pływalni w Parku Krakowskim, 
urządza podobnie jak wi poprzednich latach bez- 
płatny tydzień nauki pływania dla chłopców od 
lat 12 do 18. Kurs odbywać się będzie w godzi- 
nach porannych w pływalni w Parku Krakowskim 
Dod kierownictwem dyrektora dep, wych. fiz. p. 
F. A. Eymana. Na kurs przyjęci być mogą jedynie 
chłopcy nie umiejący pływać. Kursa te przepro- 
wadzone w myśl zasady „Pływanie ta nie tylko 
najzdrowsze ćwiczenie fizyczne łęcz także poży- 
tek i przyjemność" oraz „Każdy mływak powinien 
umieć ratować torących* powinny doznać jak naj 
szerszego poparcia w kołach rodzicielskich, które 
dbając o dobro swoich dzieci I zmniejszenie liczby 
nieszczęśliwych wypadków niewątpliwie naktonią 
młodzież do wzięcia licznego udziału w tych kur- 
sach. Wpisy i informacje w Ognisku YMCA, ul. 
Retoryka 1, w godzinach biurowych. 


Piorun uderzył w zabudowania folwarczne pod Krakowem 


Skutki wczorajszej burzy 
Ogień strawił stajnie i stodołę folwarku prof. Lewkowicza 


Podczas wczorajszej szalonej burzy, jaka prze- 
szła nad Krakowem w godzinach między, I a 2-gą 
popoludniu, uderzył piorun w zabudowania gospo- 
darskie prof. Dra Lewkowicza (pediatry) przy ul. 
Niepołomskiej w Beszczu pod Krakowem. 

Wskutek uderzenia piorunu stanęły w ogniu: dre 
wnlany dom mieszkalny, oraz stajnia i stodoła. — 


Zaałarmowana straż pożarna krakowska zdołała 
już tyko uchronić częściowo dom mieszkalny, zaś 
stajuia i stodoła spłonęły doszczętnie. Również pa- 
stwa ognia padły narzędzia rolnicze, warłości po- 
nad 1000 złotych. Ogólna szkoda wynosi kilka ty- 
sięcy złotych. 
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Roboty tramwajowe w Krakowie 


Budowa drugiego toru tramwajowego linji Nr 3 


Od kilku tygodni prowadzone są na ul. św. Wa- 
wrzyńca roboty około budowy drugiego toru iram 
wajowegoa na przestrzeni od ul. Dajwór do ut. Sia- 
rowiślnej Po ukończeniu tych robót zarząd tram- 
waju przystąpił do budowy drugiego toru wzdłuż 
ul. Starowiślnej na odcinku ad ul. św. Wawrzyńca 
aż do ul, Miodowej, 

Budowa tego toru ma na celu skrócenie drogi 
z Krakowa do Podgórza, gdyż obecnie wozy tram- 


wajowe linji Nr. 3 i Nr. 6 jadą do Podgórza drogą 
okrężną przez ul. Dajwór i św. Wawrzyńca, a po 
wybudowaniu drugiego toru będą jeździły prosto 
Przez ulicę Starowiślną aż do III mostu. Linja ta 
ma również znaczenie dia konserwacji wozów 
tramwajowych, które przy zakręcie pod górą na 
rogu ul. św. Wawirzyńca i Starowiślnej niszczą się 


bardzo, Roboty potrwają jeszcze kilka tygodni, 
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Katastrofa samochodowa na szosie mogilańskiej 


Wczoraj po godzinie 10-tej przed południem zda 
rzyła się na szosie mogilańskiej nowa katastrofa 
automobilowa, która tylko dzięki szczęśliwemu 
przypadkowi nie przybrała tragicznych rozmia- 
rów. 

Jadący ze stoku wzgórza mogilańskiego prywa- 
tny autobus z 12 pasażerami wskutek defektu ha- 
mulców wywróch się do góry kołami, przyczem 
pudło wozu uległo zupełnemu zniszczenin. Z: pod 
szczątków autobusu wydostali się pasażerowie, z 


których tylko dwie osoby odniosły poważniejsze 
obrażenia cielesne, Reszta osób poza lekkiemi o- 
datciami naskórka wyszła bez szwanku. 

Rany ponieśli: Jan Krzywdziak, tat 24, Stusarz 
z Wyciąż i współwłaściciel rozbitego atobnsn, 
Oraz Marja Demczak, lat 21, służąca, zamłeszkała 
przy placu Wolnica |. 8 w Krakowie. Oboje ran- 
nych opatrzył lekarz dyżurny pogotowia na stacjł 
dali po przywiezieniu ich z miejsca kata- 
strofy. 


Robotnik kolejowy pod kołami pociągu 


Wczoraj w godzinach porannych na torze kole- 
iowym, naprzeciw wylotu ulicy Miodowej, naje- 
chal pociąg osobowy, zdążający z Krakowa do 
Zakopanego, na robotnika kolejowego — na torze 
pracującego — Jana Filipowskiego, lat 42, zam. 


w Krakowie, przy ul. Podgórskiej nr. 26. 
Rannym, który doznał szeregu obrażeń "a ca- 
łem ciele zajął się lekarz kolejowy. Stan ofiary 
zawadu nie budzi obaw. 
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Tragedja bezdomnego bezrobotnego 


Rozpaczliwy krok weterana pracy, będącego bez zajęcia na bruku 


Wczoraj donosiliśmy o tajemniczym wislelcu, 
jakiego znaleziono w wozie meblowym na pl. Kos- 
saka. 

Jak się dowiadujemy. denatem jest Maksymi- 
lian Klimczyk, lał 61 liczący, robotnik, który bę- 
dąc od dłuższego już czasu bez pracy, chieha I 


dachu nad głową, z rozpaczy targnął się na swa 
życie, wieszając się w ostatniem swojem schronili- 
sku, którem byl.. wóz mehlowy. Zwłoki niesz- 
częśliwego przewieziono do zakładu medycyny 
sądowej. 
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ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO NA I. 
PAŃSTW. KURSIE GARBARSKIM. Dnia 26-go0 
czerwca odbył się w budynku szkoły uzupełnia 
jacej przemysłowej przy ul. Zamoyskiego 55 eg- 
zamin końcowy na 1. państw. kursie zarbarskim; 
w skład komisji egzaminacyjnej wchodzili pp. wi- 
zytator szkól przemysłowych p. inż. Franciszek 
Smreczyński, dyrektor szkoły p. Jan Danko, dyre- 
ktor Polskich Zakładów Garbarskich w Ktakowla 
p. Stefan Marko, zaś z ramienia samorządy dyre- 
ktor Muzeum Przemysłowego inż. Fugeniusz Tor. 
Kandydaci mimo starszego wieku i pracy Zawo- 
dowo-iizycznej wykazali doskonałe przygotowa- 
nie nietylko w kiermiku fachowym, ale i ogólnym 
skłądając egzamin z bardzo pomyślnym wynikiem. 
Kurs tem, który powstał dzięki inicjatywie p. dy- 
rektora Stefana Marko i Kuratorium Okr. Krak., 
stworzy kadrę wyszkołonych pracowników tech- 
nicznych, tak bardzo potrzebnych naszemu prze- 
mysłowi garbarskiemt, 

WŁAMANIE DO FIRMY KUCZMIERCZYK. — 
Ubiegłej nocy włamali się nieznani sprawcy da 
sklepu pod firmą „Kućmierczyk” przy ulicy św. 
Anny i skradli z zamkniętej kasy ognłottwałej, 
przez wycięcie otworu w bocznej Ściahie kasy 
znajdującą się w hiej gotówkę w kwocie 1.800 
złotych, oraz 50 sztuk akcyj „Ćmielów", poczem 
niezauważeni przez nikogo, zbiegli. Sprawcy do- 
stali się do wnętrza lokalu przez piwnicę, Policja 
wszczęła nieżwłocznie dochodzenia. 

KRADZIEŻ FUTRA. Niejakiej Gold Toni, za- 
mieszkałej przy ulicy Lubicz 2, skradziono futro 
podróżne, wartości 500 złotych. 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU M. IM. J}. SŁOWACKIEGO. Dziś | 
jutro po cenach do połowy ziiżonych dwie naiza= 
bawniejsze kómedje z repertuaru b. sezómii „Ła- 
twiej przejść wielbłądowł“.. 1 „Codziennie ó piątej". 


W przygotowaniu pelna humoru i świetnych syłua- 
ci krotochwila francuska Gignoux i Therry „Nie- 
dojrzały owoc". W złównych rolach kobiecych 
p.: Zaklicka, Relewicz-Ziembińska, Kosmowska, 
Kóronkiewiczówna, w męskich pp. Burnałowicz, 
Chodecki, Dobiesław, Niewiarowicz, Turski. 


HOCKI — KLOCKI W BAGATELL Rewia 
„Hocki — Klocki“ cieszy. się ogromnem [ze 
niem. Specjalne uznanie, zyskały stylowe piosen- 
ki w wykonaniu Hanki Ordonówny i świetna pa- 
rodla Halki. Hockł — Klocki ukażą się w Środę 
7 bm. Atrakcyjna ta rewia niezawodnie zapełni 
widownię Bagateli, tak, jak i na poprzednich przed- 
stawieniach. Tytuł nastepnej rewjl, którą wysta- 
wi zespół „Qu! pro quo“ brzini: „Rączka w, rączkę". 


TEATR NOWOŚCI — ZRZESZ. ART. DRAM. 
Dziś w Środę 7 bm. a 8 wieczót nowość p 
nego krakowianina J. Lasonia p.t: „Lewa 
Obsada bez zmiany. Spodziewać się należy, że 
dzięki całemu szeregow: zalet sztika ta dłuższy, 
czas utrzyma się w, tepertuarze. 


ZAWODY ARTYSTÓW © PUHAR. Dowiadr- 
jemy się że w drużynie warszawskiej wezmą 1 
dział pp. Jarossy, Minowicz, Wojnar, Dymsza, 
Ciesielski, Wawrzkowicz, Berwaldt L., Belski, Ha- 
licz, Kubik i p. Znicz, który po zaangażowaniu SIę 
do teatrów warszawskich będzie brał udział w 
barwach Warszawy. Kraków przeciwstawt z pe", 
wrością jaknajlepszy zespół. 
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SPORT 
WOJSKOWE ZAWODY SPORTOWE NA 
GARNIZONOWYM STADJONIE SPORTOWYM. 
Dnia 4 lipca br. o godzinie 15-ej popołudniu od- 
byty się zawody piłki nożnej między drużyną 
1 m. Sap. kol. a 5 oddz, sl. int. z wyniklem 8:1 na 
korzyść 1 p. sap. kol. Sędziował kpr. Pisarczyk 
1 p. sap. kol. 


NAPRZÓD* — Nr. 154 Czwartek 8 lip 


na 
Debata sejmowa nad zmianą konstytucji 


LEGJA — GIDEON 8:1. Bardzo ładna i celowa 
gra Legji w ubieglą niedzielę doprowadziła do 
takiego wyniku. 

POLSKA REPREZENTACJA ROBOTNICZA NA 
FORUM MIĘDZYNARODOWEM. W bieżącym 
tygodniu odbędą się w Wiedniu wielkie zawody 
sportowe organizacyj robotniczych Finłandji, Au- 
strji, Niemiec, Węgier, Szwajcarii, Francji Szwe- 
cii, Norwegii, Łotwy, w których będzie i polski 
sport robotniczy b. silnie reprezentowany. 

Na zawody powyższe wyjeżdża reprezentacja 
piłkarska w nast. skladzie: Blazałek 1 (Skra), Ko- 
neć (Legia Kraków), Lisowski (Sarmata), Berła- 
wski (Widzew Łódź), Babraj (Legia), Jastrzębski 
(Widzew), Ładowski (Skra), Sącz I (Skra), Blaza- 
lek 1I (Skra), Filip, Piec (Widzew). Rezerwa: Wa- 
łach (Gwiazda), Kamiński i Wybrański (obaj ze 
Skry). Kierownikiem ekspedycji będzie tow. p. 
tow. Michałowicz, prezes RKS „Skra“ w Warsza- 
wie, kierownikiem ekspedycji krakowskiei jest 
tow. Kotarba, kierownik sekcji piłki nożnej RKS 
„Legia“. 

Polską gimnastykę, lekkoatletykę i piłkę ręczną 
będzie reprezentowało 60 sportowców-robotników 
z Górnego Śląska. Ogółem okoła 100 zawodników 
polskich weźmie udział w tej olimpiadzie roboini- 
czej w Wiedniu, która obejmuje nast. działy spor- 
tu: gimnastyka, pływanie, kolarstwo, zapaśnic- 
two, plłka nożna i ręczna, 
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Z Polski 


WYPADEK SAMOCHODOWY PODCZAS OB- 
JAZDU GRANICY. W dniu 4 bm. w czasie powro- 
tu generala Minkiewicza z inspekcji pogramicznej 
do Wilna na 4 kilometrze od Lidy wydarzyła się 
katastrofa. samochodowa. Za autem gen. Minkiewi- 
cza jechał w drugim samochodzie por. Wiedliński 
z 6 brygady, który był przydzielony do gen. Min- 
kiewicza. Z przyczyn niewyjaśniorych, a prawda- 
podobnie wskutek defektu w kierownicy, auto por. 
Wiedlińskiego szarpnięte zostało w prawą. potem 
nagle w lewą stronę. Wtedy samochód wpadł na 
drzewo 1 został zdruzgotany zupełnie, Por. Wie- 
<Wiński i szofer są ciężko ranni. Szofera odwiezio- 
no do szpitala wojskowego w Lidzie, por. Wiedliń- 
sklego do szpitala wojskowego w Wilnie, 
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Z zagranicy 


TRZĘSIENIA ZIEMI. Nowe trzęsienie ziemi u- 
szkodziło szereg budowli w miejscowości Fert de 
Kock. Ogólna ilość zabitych przy ostatnich trzę- 
sieniach ziemi wynosi około 4000 osób. Ogólna 
wysokość strat wywołanych przez trzęsienie zie- 
mi w ubiegłym tygodniu w Padang—Pandżong 0- 
bliczana jest na sumę 12 milionów tlarenów. „Ne- 
ues Wiener Journal" donosi z Amsterdamu, że 
straty w ludziach podczas trzęsienia ziemi na Su- 
matrze wynoszą 304 osńb. Około 100.100 osób jest 
bez dachit. 

ZATONIECIE ŁODZI NA JEZIORZE BODEŃ- 
SKIEM. „Echo de Paris" donosi z Genewy © za- 
nięciu łodzi motorowej na. jeziorze Bodeńskiem. — 
Pięć osób zatonęło. 

POŻAR W FABRYCE AUTOMOBILI. W tu- 
ryńskiej fabryce „Fiat“ wybuchł w niedzielę pożar 
przy którym 4 robotnicy odnieśli rany. Szkody 
wynoszą 800.000 lirów. 

KOLEJ W TURECKIEJ ZIEMI ŚWIĘTEJ. — 
Z Mekki donoszą, że kongres muzułmański posta- 
nowił wybudować linię kolejową, łączącą Mekkę, 
Medynę, Dżedda, Yamho. 
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REPERTUAR 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Łatwiej przejść wielbłądowi..*. 
Czwartek: „Codziennie o piątej". 

Piątek: Teatr zamknięty. 
Sobota: „Niedojrzały owoc" (premjera). 


TEATR BAGATELA 
Środa: „Hocki-klocki”. 


TEATR NOWOŚCI 
Środa; „Lewa Żona”. 
KINOTEATRY 
Nowości: „Modełki z dzielnicy miliarderów*. dta- 
mat, 9 aktów; „Jaki pan, taki pies“, komedia. 
„Tydzień miłości“, dramat, 8 aktów. 
„Żywot św. Franciszka z Asyżu". 
Sztuka: „Pan bez mieszkania”, kornedja, 8 aktów; 
„Miłość zaślepia”, sketch, 8 aktów. 
Uciecha: Norma Talmadge w dramacie „Księżal- 
ezka szynkowni”, 1C aktów i komedja. 
Wanda: „Watykan — Anno Santo". 
Warszawa: „Rabki z Kuan Fu — król Makombe“, 
3i4 serja „Władczyni świata”. 


DOKOŃCZENIE POSIEDZENIA PONIEDZIAŁ= 
KOWEGO 
(Telefonem nd korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 6 lipca. 

W dalszym ciagu wczorajszego posiedzenia Sej- 
mu — po mowie posła Daszyńskiego — przema- 
wiat szereg przedstawicieli stronnictw, a miana- 
wite: = 

jeg Błażejewicz (Ch.+D.) wypowiada się za 
rozszerzeniem uprawnień Senatu za prawem ve- 
ta dla Prezydenta i za ograniczeniem nietykalno” 
ści poselskiej. Dalej mówca uzasadnia projekt 
zmiany konstytucji, zgłoszony przez klub Ch. D. 

Pos. Dubanowicz (Ch. N): System parlamen- 
tarny w Polsce da się utrzymać tylko przy wy- 
sokim poziomie parlamentaryzmu. Broni Seimu 
przed zarzutem korupcyjności. Pod tym względem 
jest u nas lepiej, niż gdzieindziei. Przy sposobno- 
Ści mówca napada na ustawodawstwo socjalne, 
które — zdaniem iega — podkopało nasze życie 
gospodarcze. Mówca pragnie przyszły Sejm o- 
przeć nie na masach, lecz na organizaciach g0- 
spodarczych i zawodowych. Następnie mówca u- 
zasadnia projekt zmian w konstytucji, wniesiony 
przez klub Ch. N. 

Pos. Kościałkowski (Kl. Pracy) popiera projekt 
rządowy i radzi dać rządowi możność działania 
przez dłuższy okres czasu. Wzywa komisię do 
szybkiego uchwalenia projektu rządowego. 

Pos. Polakiewicz (Str. Chl.) wypowiada się za 
rozwiązaniem Semu, Czyn Piłsudskiego, który 
wstrząsnął zbiorowem sumieniem Polski i Pola- 
ków, domaga się doraźnych zmian w życiu Pań- 
stwa. Rząd p. Bartla z wyjątkiem osoby Min. Spr. 
Wojsk. nie jest naszym rządem. Mówca broni za- 
sady, parlamentaryzmu. 

Pos. ks. Słankiewicz (Kl. Białor.) zaznacza, iż 
po przemówienk: pos. Daszyńskiego trudno coś 
dorzucić, Zarzuca rządowi walkę z demokratyz- 
mem i parlamentaryzmem oraz brak zrozumienia 
dla ideałów społecznych. fest za rozwiązaniem 
Seimu i za wyborami na podstawie starej ordy- 
nacji wyborczej. Przyłącza się do oświadczenia 
tow. Daszyńskiego za odrzuceniem projektu rzą- 
dowego. 

Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 11 rano. 
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WTORKOWE POSIEDZENIE SEJMU 
(Telelonem od korespondenta „Naprzodu”) 
a Warszawa, 6 lipca. 

Na dzisiejszem przedpołudniowem posiedzeniu 
Sejmu rozprawa ogólna nad projektem rządowym 
APM konstytucii prowadzona jest w dalszym 

Pierwszy zabrał głos pos. Kiernik (Piast), któ- 
ry zaleca projekt zmiany konstytucji, zgłoszony 
przez „Piasta“, 

Mowca komentuje w dalszym ciągu zuany pro- 
iekt swego klubu, dotyczący zmiany ordynacji wy- 
borczej. W toku uwag przypomina, że premier 
Bartel na jednej z konierencyj politycznych o- 
świadczył, że jest zwolennikiem parlamentu, na 
dowód czego nie złożył mandatu poselskiego, aby 
wyrazić w ten sposób poszanowanie dla parla- 
mentaryzmu. 

Premier Barte| ze swego miejsca na ławie mini- 
strów przerywa la razie”, 

Poseł Kiernik: Dziękuję za szczerość, 


Mowa ministra Makowskiego 


Następnie zabiera głos minister sprawiedli 
ści p. Makowski, powitany na Ewe E, 
domagającymi się 
AMNESTJI DLA WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH! 

Minister Makowski upiera się przy twierdzeniu. 
że wnioski rządowe stoją twardo na gruncie zasad 
parlamentaryzmu, podkreślając, że rząd domaga 
się bezwzględnie pełnomocnictw i że zależy mu 
na pl: Pozatem przemówienie ministra nie 
wniosło nic nowego, został ż - 
E Rida lo też przez Izbę przy: 

Pos. Chrucki (Ukrainiec) oświadcza, że marsza- 
lek Piłsudski i premier Bartel, obaj ludzie ucho- 
dzący za lewicowych, idą obecnie ręka w rękę 
przeciw parlamentowi. 

Z tych względów klub ukraiński przyłącza si 
da wniosku PPS i będzie złosował = EB 
mem proiekiu rządowego. 

DEKLARACJA WYZWOLENIA 

Pos. Stolarski (Wyzwolenie) składa imieniem 
swego stronnictwa deklarację domagaiącą się: 
Wzmocnienia władzy Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej, zniesienia Senatu, wybierania Prezydenta 
Rzplitej bezpośrednio przez głosowanie ludności, 
przyznania Prezydentowi prawa rozwiązywania 
Izb, skrócenia kadencji sejmowej, rozdziału ko- 


ca 1526 


ścioła od państwa, reformy rolnej bez odszkodo- 
wania, autonomii terytorialnej dia kresów wscho- 
dnich i zapobieżenia naduży waniu mandatu posel- 
skiego dla celów osobistych. Pos. Stolarski stwier- 
dza wreszcie że wszystkie te zadania może spel- 
nić jedynie Sejm nowy. Wyzwolenie będzie gło- 
sowało za odesłaniem projektu rządowzgo do ko- 
-t ; 1 
Następnie przemawiali: pos. Utta (zjednoczenie 
niemieckie), pos. Popiel (NPR), pos. Ballin (Nie- 
zależna partja chłopska), pos. Matakiewicz (klub 
katolicko ludowy), pos. Sochacki (komunista) i po- 
set Priłucki (ludowe stronnictwo żydowskie). 


Wniosek PPS upadł 
PROJEKT RZĄDOWY ODESŁANO DO KOMISJI 


Przystapiono do głosowania, wniosku PPS, o 
odrzucenie rządowego projektu zmiany konstytu- 

Ik 
aż wnioskiem oddaly głosy: PPS, klub Biało- 
ruski, klub Ukraiński, komuniści, stronnictwo chłop- 
skie I NPCh. Żydzi wstrzymali się od głosowania. 

Przeciw wnioskowi głosowała cała prawica, 
kluh Pracy oraz NPR i Wyzwolenie. 

Wniosek PPS upadi, wobec czego przedłożenia 
rządowe odesłano do komisii. 

W tej chwili (godzina 7 wieczór) posiedzenie 
Seimu trwa. 

Po głosowaniu przystąpiono do dalszych puuk- 
tów porządku dziennego. 

Przyjęto w II i MI czytaniu ustawę o mocy 0- 
bowiązuiącej upoważnienia ministra skarbu do re- 
gulowania obiegu pieniężnego z krajami zagrani- 
cznymi, oraz obrotu „obcemi walutami. Upoważ- 
menie to przedłużona do 31 marca 1927 roku. 

Przyjęto również ustawę o ratyfikacji konwen- 
cji o polepszeniu losu chorych i rannych żołnierzy. 

Ks. poseł Styczyński (endek) referował ustawę 
o zasiłkach dla osób, którym niemieckie instytu- 
cje wstrzymały renty z tytulu ubezpieczeń spo- 
łecznych. Ustawę z poprawkami komisji przyjęto. 

Następne posiedzenie Seimu 15 bm. 

—o00— 
PROJEKT RZĄDOWY W KOMISJI 

Warszawa, 6 lipca (tel. własny „Naprzoditj! 
Referentem projektu rządowego zmiany konstytu- 
cii wybrała komisja konstyłucyjna pos. Chaciń- 
sklezo (chadek), 


TELEGRAMY 


PROKURATORZY Z CAŁEJ POLSKI WEZWANI 
DO WARSZAWY 
Warszawa, 6 lipca (PAT), W związku z wyni- 
kiem lustracji dokonanych obecnie w urzędach pro- 
kuratorskich minister sprawiedliwośc, Makowski, 
zarządził przybycie do Warszawy na dzień 7 bm. 
wszystkich prokuratorów apelacyjnych. 


WIELKIE PLANY BUDOWLANE WARSZAWY 
Warszawa (AW). Sprawa przyznania 12 miljo- 
nów kredytu ze skarbu państwa na potrzeby ru- 
chu budowlanego w Warszawie uzyskała popar- 
cie komisarjatu rządowego i prawdopodobnie po- 
życzka bedzie w najbliższych dniach przyznaną. 
Kredyt posłuży do wykończenia 226 objektów hu- 
dowlanych o łącznej Ilości 9 tysięcy izb mieszkał. 
nych, co wpłynie na zmniejszenie się głodu mie- 
szkaniowego. Budynki będą ięszcze w tym roku 
oddane do użytku. 
BOJKOT TOWARÓW CZESKICH 
NA WĘGRZECH 
Wiedeń, 6 lipca (PAT). Wedle doniesień „Neues 
Wiener Tageblatt“ z Budapesztu rozpoczęła się 
w stolicy i na prowincji akcja za hojkotem towa- 
rów czeskich. 
WALKA O PŁACE W GÓRNICTWIE 
Londyn, 6 lipca (PAT). Właściciele kopalń w 
Yorkshire, Forest of Dean i Bristol podali do wia- 
domości, że proponują za 8 godzinny dzień pra- 
cy, tę samą płacę, co przed strajkiem, W miej- 
scowości Werwikshire gwarantują właściciele ko- 
Dalń mały dodatek na 9 miesięcy. Właściciele ka- 
paló w Walji Południowej proponują tęsamą pła- 
cę, Co przed strajkiem z wyjątkiem 14% dodatku, 
którego będzie się udzielać robotnikom akordo- 
wym. W 20 małych kopalniach South Staffords- 
ture podjęta została częściowo praca z powrotem. 
STAN WYJATKOWY W ANGLII 
UFRZYMANY 
Łondyn, 6 lipca (PAT). Izba gmin po całodzien- 
nych obrądach uchwaliła 181 giosami przeciwko 
64 rezolucję, wypowiadaiącą się za utrzymaniem 
stanu wyjątkowego. 
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NZOZ MANN LEZ ZZO 


Endecja przeciw ochronie pracy 
kobiet i dzieci 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 


Warszawa, 6 lipca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji o- 
chrony pracy, wpłynął wniosek ZLN w sprawie 
przedłużenia terminu wejścia w życie artykułu 15 
ustawy o ochronie pracy kobiet i dzieci. W, myśl 
tego artykulu, przedsiębiorcy przemysłowi, zatru- 
dniający, większą ilaść kobiet, byli obowiązani da 
29 lipca 1925 r. utworzyć żłóbki dła dzieci i udzie- 
dać przerw wypoczynkowych dla matek karmią- 
cych. 

W ubiegłym roku termin ten już przedłużono 
a rok, obecnie zaś komisja postanowiła przedłużyć 
tettiin wprowadzenia w życie wspomnianego arty- 
kulu do 29 lipco 1925 roku, a więc o Z lata. 

—0a00— 


Podwyżka dla salinarzy 


INTERWENCJA PPS W SPRAWIE WARUN- 
KÓW PRACY I PŁACY W PAŃSTWOWYCH 
SALINACH 
Warszawa, 6 lipca. (Tel. wł. „Naprzodu”). Dzi- 
saj odbyła się u ministra przemysłu i handlu p. 
Kwiatkowskiego konferencja w sprawia warun- 
ków płacy i pracy w państwowych kopalniach 
soli, Z ramienia PPS wzięli w konferencji udział 
tow. posłowie: dr. Zygmunt Marek, prezes klubu 
sejmowego PPS i Jan Stańczyk, oraz delegaci 
górników tow. Klemens Tatara, Jagła i Michalik, 
W wyniku tej konierencji minister przyznał pod- 
wyżkę płac górniczych o 10 prac, od 1 czerwca 


bieżącego roku. 
—000— 


Dobrane towarzystwo... 


KOMISJA DLA ZBADANIA MONOPOLU 
SPIRYTUSOWEGO 

Warszawa, 6 lipca (tel. własny „Naprzodu”). 
Jak donosi „korespondencja warszawska" minister 
skarbu Klarner powolał do specjalnej komisji, ma- 
ącej zbadać państwowy monopol spirytusowy, ad- 
wokata Jankowskiego, zastępcę prawnego zwią- 
zku fabrykantów wódek, niejakiego Kowerskiego. 
fabrykanta wódek z Zamościa i Narbnta, fabrykan- 
ta wódek z Wilna. Z tym ostatnim miały swego 
czasu władze skarbowe kłopoty w związku z wy- 
miarem należytości podatkowych. 

Tego rodzaju skład komisji, mającej badać pań- 
stwowy monopol spirytusowy, wywołał pewnego 
rodzaju sensację, nawet w okresie „sanacji moral- 
nej . 


Rozwiązać Sejm! 


WIEC DEMONSTRACYJNY W KROŚNIE, Ze 
względu na zapowiedziany już dawniej przyjazd 
do Krosna tow. posła Dra Liebermana na dzień 
29 czerwca, przełożono odbycie zgromadzenia de- 
monstracyjnego za zgodą OKR PPS w Przemy- 
ślu z dnia 27 na 29 czerwca i w tym dniu na wez- 
wanie Komitetu Pow. PPS zgromadzili się na boi- 
sku Spółdzielni „Robotnik“ w Krośnie licznie ro- 
botnicy i chłopi z Krosna i okolicy, zalewając du- 
żą część olbrzymiego placu. . 

O godzinie 11 przedpołudniem zgromadzenie za- 
gail przewodniczący Kom. Pow. tow. Wojtowicz, 
powołując na sekretarza tow. Greinera. Poczem 
ukazał się na trybunie tow. poseł dr. Lieberman 
witany przez zgromadzonych rzęsistemi oklaska- 
mi. Tow. poseł Dr. Lieberman omówił zamiary 
rządu p. Bartla w kierunku zmiany konstytucji 
w tym duchu, by dać biurokracji większe prawa, 
które wyzyskane byłyby przeciw klasie pracują- 
cej. Następnie mowca scharakieryzował stanowi- 
sko klubu poselskiego PPS w celu rozwiązania 
obecnego Sejmu, obrony demokracji i zdobyczy 
klasy pracującej. Przemówienuie tow. posła Lie- 
bermana częsta przerywane było hucznemi okla- 
skami. 

Po przemówieniu posła, przewodniczący udzie- 
„lił głosu jednemu z grona tutejszych nauczycieli, 
który w silnych i gorących slowach dziękował 
władzom naczelnym PPS za obronę biednej lu- 
dności przed zakusami reakcji. Mowca wniósł o- 
krzyk na cześć PPS i marszałka Piłsudskiego, któ- 
1y zebrani z entuzjazmem powtórzyli. 

Następnie tow. Wojtowicz omówił ciężkie po- 
łożenie bezrobotnych, żądając rozszerzenia usta- 
wy na robotników rolnych i sezonowych, poczem 
odczytał następującą rezolucję: 

„Zgromadzeni w dniu 29 czerwca 1926 r. robot- 
nicy i chłopi powiatu krośnieńskiego uchwalają: 

1) wyrażają zupełną ufność polityce PPS i wzy- 
waja klub poselski do wytrwania nadal na stano- 


wisku sarmodziełńej, interesy proletariatu bronią- 
cej polityki; 

2) uznają, że Selm obecny nie odpowiada wcale 
potrzebom społeczeństwa i dlatego domazałą się 
natychmiiastowego rozwiązania Sejmu i tozpisa- 
nia bezzwlocznego nowych wyborów na pódsła- 
wie dotychczasowej ordynacji wyborczej; 

3) domagają się natychmiastowego rozpoczęcia 
robòt publicznych, podwyższenia i rozszerzenia 
zasiłków dla bezrobotnych ł energicznej wałki z 
drożyzną; 

4) wyrażają głębokie przekonanie, że tylka rżąd 
robotnicza - chłopski zdoła wyprowadzić Państwo 
z ańarchji gospodarczej, w którą ie wpędziła pöl- 
ska burżuazja i zapewnić zlszczenie żywotnych 
postulatów mas ludowych; 

5) żądamy uwolnienia więźniów politycznych, 
bez wzyledu na ich przekroczenia pólityczne". 

Rezolucję powyższą zgromadzeni jednogłośnie 
uchwalili, poczem przewodniczący zgromadzenie 
zamknął. 

W czasie od 20 do 26 czerwca br. odbyło się 
w różnych miejscowościach powiatu 6 zgromadzeń 
zwołanych przez miejscowe komitety PPS, w 
których tak robotnicy jak i chłopi oraz kobiety 
licznie brali udział i wszędzie uchwałana rezolucję 
żądającą natychtniastowego rozwiązania Sejmu i 
przeprowadzenia nowych wyborów, oraz wyra- 
žającą pełne zaufanie dla władz partyjnych. 


Przegląd gospodarczy 
Zwyżka złotego 


Warszawski dziennik żydowski „Hajnt“ twier- 
dzi, że kurs złotego dyktowany jest obecnie przez 
giełdę berlińską. Przez cały tydzień ubiegły gieł- 
da ta wyprzedzała zwyżkę złotego, notując go 
wyżej niż w Warszawie. Nie jest to jednak wy- 
myst spekulacji. Zwyżka ma obecnie trwały: grunt. 
Niemcy 1 inne kraje mają płacić firmom polskim 
za surowce i mogą je płacić w złotych. Niemcy 
Kupują obecnie więcej w Polsce, niż naodwrót. — 
Przywóz z Polski do Niemiec wynosi miesięcznie 
85 miljonów złotych, z Niemiec do Polski — 48 mi- 
lionów. W Niemczech, Austrji t Anglii panuje prze- 
konanie, że w lipcu bilans handlowy Polski jeszcze 
bardziej się poprawi, zwłaszcza wobec przewidy- 
wanego dobrego zbioru buraków. Również bliskie 
zawarcie traktatu handlowego z Niemcami wpły- 
wa dodatnio na „kurs złotego. 


URZĘDOWY KURS DOLARA 


Warszawa, 6 lipca (PAT). Dolary Stanów Zie- 
dnoczonych 9.15, 9.17, 9.13. 


NOWY WICEMINISTER SKARBU 
Warszawa, (AW) Z dniem 7 bm. dyrektor de- 
partamentu obrotu pieniężnego ministerstwa skar- 
bu p. Józef Dangel obejmuje stanowisko wice-mi- 
nistta skarbu. 


ZNIŻKA STOPY DYSKONTOWEJ 
Warszawa, (AW) Dnia 7 lipca br. Bank Polski 
zniża stopę dyskontową dla dyskontu weksli z 12 
na 10 proc., dia pożyczek terminowych i otwar- 
tego kredytu 14 na 12 proc. 


WIZYTY PROF. KEMMERERA 
Warszawa, 6 lipca. (Tel. własny „Naprzodu”). 


Prof. Kemmerer złożył dzisiaj wizytę ministrowi 
pracy i opieki społecznej dr. Jurkiewiczowi. 


ANKIETA O KOSZTACH PRODUKCJI 
Warszawa, 6 lipca. (Tel. własny „Naprzodu”). 
Półurzędownie komunikują, że w najbliższym cza- 
sie rozpoczną się studia nad przeprowadzeniem 
amkicty a kosztach produkcii w  przedsłęb'or- 
stwach prywatnych. 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 

Na placach targowych w Krakowie płacono 6 
lipca następujące ceny: mleko zbicrane 1 litr 25— 
30 gr. mleko niezbierane 1 litr 35—40 gr., mleko 
kwaśne 1 itir 30—35 gr., śmietana słodka 1 litr 
60—70 gr., śmietana kwaśna 1 litr 1'80—2 zł., ma- 
sło zwyczajne 1 kg. 480—5 zł, masło deserowe 1 
kg. 6'60—6'80 zł, ser 1 kg. 1'20—1'30 zł., jaja (ko- 
pa) 8'30—8'50 z!.. jajko 14—15 gr.; kury (sztuka) 
4—7 zł., kurczęta (para) 3—6 zł., kaczki żywe (szt.) 
3—5 zł, gęsi żywe (sztuka) 5—8 zł.; agrest 1 kg. 
1—120 zł. agrest 1 litr 60—70 gr., porzeczki 1 kg. 
1'30—1'40 zł. porzeczki 1 litr 50—60 gr., borówki 
1 litr 20—25 ruskawki 1 kg. 1'40—160 zi., mo- 
tele 1 kg. 5'40—560 zł., brzoskwinie i kg. 650— 
6'80 zl., wiśnie 1 kg. 1'20-—1'40 zł, cześnie białe 
1 kg. 1'20—1'60 zł., czereśnie kolorowe 1 kg. 220— 
2'40 zł.; ziemniaki stare 100 kg. 10—11 zł., ziemn. 
stare I kg. 14—15 gr., ziemniaki nowe 100 kg. 10— 
12 zł, ziemniaki nowe 1 kg. 18—20 gr.. kalafjory 
(sztuka) 50—80 gr., pomidory 1 kg. 450—4'80 zł., 
ogórki (sztuka) 50—80 gr., ozórki (kopa) 24—36 zł. 


W INTERESIE BARONÓW WĘGLOYCH! 

Warszawa, 6 lipca. (Tel. własty „Naprzodu”). 
W ubiegłą sobotę interweniował poseł Szydłow- 
ski (Plast) u premjera Bartla i u minisira skarbu 
p. Klarnera w sprawie utrzymania podwyżki ceny 
węgla górnośląskiego. 

Interwencja ta jest zrozumiałą, ponieważ p. Szy- 
dłowski jest nie tylko postem na Sejm, ale rów- 
nież przedstawicielem związku przemysłowców 
górniczo-kutniczych w Katowicach. 

MONOPOL TYTONIOWY W GDAŃSKU 

Gdańsk, 6 lipca (PAT). Na wczórajszem posles 
dzeniu sejmu gdańskiego przyjęto w ttzeclem czyj+ 
tantu ustawę o podwyższeniu podatków od wyro- 
hów tytoniowych, która to ustawa ma charakter 
przygotowawczy do wprowadzenia mottopolt ty- 
tyńlowego w Wolnem Mieście. Ustawa została 
przyjętą większością jednego głosi 


ZNIŻKI PASAŻERSKIE I TOWAROWE 
AEROLOTU 8 

Celem uprzystępnienia komunikacji powietrznej 
między Polską i Austrią postanowiła polska linia 
lotnicza Aerolot ze względu na wypróbowatą ro- 
le, jaką Targi Wschodnie odgrywają w ożywieniu 
stosunków handlowych między obu krajami i H- 
cząc sią ze spotęgowanym pasażerskim i towaro- 
wym ruchem do Lwowa i że Lwowa podczas 
Targów Wschodnich, udziefać w czasie kampanii 
na odcinkach swej sieci Wiedeń—Kraków—Lwów 
1 z powrótem 50% zniżki obowłazulących taryf 
pasażerskich i towarowych stawek przewozowych 
dla wczestników i osób zwiedzających VI. Targi 
Wschodnie, dla eksponatów z Austrji, a następnie 
także l dla sprzedanego podczas Targów Wschoda 
nich kontyngentu. 


Związki 1 zóromadzenia 


a 

WYDZIAŁ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODÓW. 
odbędzie posiedzenie we czwantek 8 lipca o godz. 
6 wieczorem, Sprawy bardzo ważne! Prezydjum 
uprasza o liczne i punktualne przybycie. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU PRAC. 
UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ, ODDZIAŁ KRA- 
KÓW odbędzie się w piątek 9 lipca o godz. 6 wie- 
czoremi w lokalu Związku ul. Dunajewskiego 1. 5, 
IH piętro. Bardzo ważne sprawy. Obecność wszy- 
stkich członków zarządu konieczna. 

ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW WSZYST 
KICH ZAKŁADÓW MIEJSKICH odbędzie słę w 
sobotę, dnia 10 lipca o godzinie 6 wieczorem w 
sali Związków Zawodowych ui. Dunajewskiego 5, 
Il piętro. Na porządku dziennym: Sprawozdanie 
z akcji o regulaminy i statuty emerytajte. Refe- 
rent tow. Dr. Józef Rosenzweig. Zarząd uprasza 
o punktualne przybycie. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU CENTRALNEGO 
ZWIĄZKÓW ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH W 
POLSCE odbędzie się we czwaztek dnla 8 lipca 
br. Początek o 630 wieczór, Ze względu na waż- 
ność spraw wzywa się wszystkich członków Za- 
rządu i Komisji kontrolującej o punktualne przy- 
bycie. 

Ruszkowski T. Jaroszewski B. 

BACZNOŚĆ MALARZE! Zgromadzenie nralarzy 
pokostników i t. p- odbędzie się we czwartek 8 lj- 
pca o godzinie 6 wieczorem przy ul. Dunajewskie- 
go 5, Il piętro. Sprawy bardzo ważne. Zarząd. 

BACZNOŚĆ ROBOTNICY ZATRUDNIENI W 
MAGAZYNACH WP. W MAŁOPOLSCE! W myśl 
uchwały Głównego Zarządu organizacji robotni- 
ków magazynów wojskowych z siedzibą w Kra- 
kowie, należy spisać wszystkich robotników, któ- 
rzy opłacali wkładki do instytutu emerytalnego za 
czasów Austrji, a to: imię, nazwisko, przynależ- 
ność, wiek, ile lat pracy | nadesłać do Głównego 
Zarządu związku robotników Zakładów, wojsko- 
wych w Krakowie, ul. Dumajewskiego 5. Ostate- 
czny termin; 10 lipca 1926. 

STARANIEM TOW. DOMU ROBOTNICZEGO 
W PODGÓRZU odbędzie się w niedzielę dnia 11 
lipca 1926 r. Wielki Festyn Ludowy w ogrodzie p. 
Libana w Borku Fatęckim, połączony z tańcami 
przy dźwiękach orkiestry robotniczej; ponadto R. 
K. S. Wolność: produkcje ciężko afletyczne i gim- 
nastyczne. Wymarsz z Domu Robotniczego, pląc 
Serkowskiego 7 w Podgórzu z orkiestrą o godz. 


-2‘30 popołudniu z Placu św. Ducha autobusem Kra- 


ków Swoszowice Oraz tramwajem Nr. 6. Powrót 
o godzinie 9 z muzyką i lampionami. Wstęp 1 zł, 
dzieci 50 groszy. 

CZYTELNIA ROBOTNICZA przy ul. Dunajew- 
skiego 5, Il. p. na lewa, zaopatrzona w dzienniki, 
tygodniki i miesięczniki otwarta codziennie od gor 
dzimy 6—8 wiecz., w niedziele od godz. 9.30-1-21 
przedpał. Korzystać z niej mogą bezpłatnie. człon- 
kowie Org politycznej i Org. zawodowych. 


Przegląd społeczny 


STRAJK DRUKARSKI W WARSZAWIE 

Stosownie do uchwały ogólnego zebrania dru- 
karzy warszawskich (5 bm.) stanęły wszystkie za- 
kłady drukarskie w Warszawie, prócz gazeto- 
wych. które, ponieważ płacą wedlug umowy zbio- 
rowel], nie są objęte ruchem strajkowym. 

Drukarze żądają wypłacania wskaźników dro- 
żyżnimmych X sprzeciwiają się usiłowaniom właści- 
cieli obniżenia obecnego minimalnego wynagro- 
dzenia, Nastrój wśród strajkujących bardzo dobry, 
zwłaszcza, iż w pierwszym dniu walki 14 zakła- 
dów zgodziło się na warunki Związku i zostało 
uruchomionych. 

W dniu 5 bm. inspektor pracy konierował z o- 
blema stronami, lecz, wobec stanowiska właści- 
cieli rokowania nie dały żadnego rezultatu. 

W dniu 4 fm. odbyło się plenarne posiedzenie 
Zarz. Gł. Związku Druk. i Pokr. Zaw. w Polsce, 
z mdziałem przedstawicieli Lwowa, Krakowa, Ka- 
towie, Poznańskiego, Pomorskiego i Łodzi. Na po- 
siedzeniu, między innemi, postanowiono poprzeć 
strajk drukarzy warszawskich wszystkimi środ- 
kami. 

STRAJK KELNERÓW W ZAKOPANEM 
Jak komisarz rządu na Zakopane chciał się 
przystużyć restauratorom. 

Jak donieśliśnry, w Zakopanem trwa strajk kel- 
merów, z powodu zatargu z właścicielami restau- 
racji o sposób wynagrodzenia za pracę.) Pracow- 
nicy gastronomiczmi stoją na stanowisku cen jedno- 
litych, gospodarze chcą odmową zawarcią umo- 
wy, zmusić pracowników do zgody na dopisywa- 
nie 10 proc. do rachunków. 

Zatarg trwa. Tymczasem komisarz rządu na Za- 
kopane radca województwa Konstanty Starosolski 
zatwierdził cennik restauracyjny, z dopiskiem: da 
powyższych cen dollcza kelner 10 proc. za usługę. 

Zapytujemy p. wojewodę krakowskiego, czy 
znany mu jest ten fakt wmięszania stę komisarza 
rządu do zatargu i przesądzenia sprawy stronniczo, 
po myśli żądań restauratorów, bez żadnych w tym 
kierunku uprawnień z jego strony. P, komisarz rzą- 
du nie ma absolutnie prawa do rozstrzygania za- 
targu, nie wątpimy, że województwo pouczy go 
a tem, 

Cennik ten ma zresztą jeszcze jedną właściwość. 
Oto nie ma daty i również z tego względu nie 
może nikogo obowiązywać! Czy p. Starosolski tak 
slkkwapliwie chciał spełnić życzenie restauratorów 


NIASPORSZJG 


Nr. 154 Czwartek 8 lipca 19: 


że zapomniał o wpisan.u ierminu od kiedy ten 
cennik obowiązuje? 

Cennik ten, obck łamistrajkowstwa ze strony 
studentów akademii górniczej, jest już drugim 
skandalem w czasie zakopiańskiego strajku. 
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WYCIECZKA TUR NAD MORZE pod kierun- 
kiem tow. posła Piotrowskiego wyruszy z Warsza- 
wy 10 lipca wiecz.: powrót 19 lipca rano. Program 
wycieczki: Bydgoszcz, Gdynia, Hel (cały dzień 
statkiem), Gdańsk, Oliwa, Sopoty. Oksywia, Kar- 
tuzp, (Kaszubska Szwajcaria). Koszty (przejazdy, 
noclegi, zwsedzanie) 45 złotych. Zapisy w Sekre- 
tadjacie Generalnym TUR, Warszawa, Warecka 7. 


Ruch kolejarski 


OSWIECIM. Dnia 30 czerwca odbyło się zgro- 
madzenie koła miejscowego. ZZK’ Po wysłucha- 
nu referatu członka zarządu okręgowego kol. Bier 
nata, przeprowadzoną została obszerna i rzeczona 
dyskusja, wynikiem której było uchwalenie rezo- 
lucji; Zgromadzeni domagają się: zniesienia zarzą- 
dzeń b. ministra koleji p. Chądzyńskiego, a to: a) 
turnusów służbowych dla slużby ru- 
iej i drożników, b) o ogra- 
niczenie dni pracy w IK, warsztatach ruchu i 
konduktorów, c) o pakazie awansów aż do odwo- 


wydania ustawy emerytalnej dla nieetato- 
wych, pragmatyki służbowej i nowych przepisów 
o kasach chorych; stałych ryczałtów za przeta- 
<zanie; wprowadzenia turnusów opartych 0 8-go- 
dzinnym dniu pracy; przywrócenia pracy w so- 
boty w SUK; od WW ZZK żądają wystąpienia do 
M. K. w sprawie obecnych płac robotników seza- 
nowych, a przeważnie w dziale drogowym, gdzie 
płaca dzienna tych robotników wynosi zaledwie 
od 2'0—3'50 zł. W końcu rezolucji zgromadzeni 
stwierdzają, że stają w pogotowiu do akcji obron- 
nej, wyrażają WW ZZK i PPS uznanie | stwier- 
dzają, że stanowisko Ich przy obaleniu rządu chje- 
no-Witosa jest zgodne z życzeniem całej klasy pra- 
cującej. Wreszcie wypowiadają się za utrzyma- 
niem ustroju parlamentarnego. Ponieważ większość 
obecnego Sejmu nie odzwierciadla w najmniej- 
szym stopniu woli ludu pracującego, dlatego też 
zebrani domagają się bezzwłacznego rozwiązania 
Seimu i przeprowadzenia nowych wyborów na 
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FORTEPIANY, PIANINA, FISHARMONIE 


olbrzymi wybór od najtańszych 


HELENA SMOLARSKA 


Kraków, ul. Szewska L. 9, |. p. 
| Jasno zizi ae 


kupieckie, pieniężne z papieru płócien- 
urzędowe w wielkim wyborze. 


aptekarskie, drogueryjskie, cukiernicze, 
iint 1 kopalń ewentoalnle z drukiem 


kupieckie od '/,—10 kg. z papieru „Su- 
perior* z drukiem lub bez druku — poleca 


FABRYKA KOPERT I TOREBEK 


Dr. B. KUŚNIERZ 


KRAKOW, DĘBNIKI, UL. PUŁASKIEGO 6. TEL. 4546 
Wykonuje wszelkie zamówienia połączone z przeróbką papieru. 2276 


Do sprzedania dom 


z wolnem mieszkaniem i skle- 
pem. Wiadomość: Ulica Ra- 
kowieka 37, restauracja. 


aALRAARAi 


»erów, Zwierzyniecka 6. 730 


Specjalności gumowe 


Lezej jakości 1 tuz. 5'50, 6'60, 
780 wraz z przesyłką pocz- 
towg wysyła 740 


| Oroguerja „SANITAS” 


| Kraków, ul. Długa 18 


| Ważne dla Pań! 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić uprzejmie 
WPanie, że z dniem 1-go lipca 1826 r. otwieram 
w Erakowie, przy ulicy Św. Anny L 1. 


Salon czesania pań 


w którym zawodowi śpecjaliści wykonywać bi 
manicure, mazaż twarzy i glowy, ondulację Z 
1 trwałą. Ponadto dakonuję farbowania włosów 
środkami roślionemi, dla mojej P. T, Klienieli coś 
poprawiam bezinteresownie włos 
niefachawców. e olga 

Również podejmuję się wyrobów z włosów mi 
powierzonych lab też z wlosów własnego zapasu 
Po cenach nader umiarkowanych. 

olecając mój zak ad łoskawym względom WP. 
kreślę się z poważaniem. SOWY 


705 JERZY WEJSS, 


Jedyny zakład, który ma dzienne światło, Lokal 
otwarty od godziny $ rano do 8 wieczór. 


oo az 


podstawia dotychczasowej ordynacii wyborczej. 
Pozatem domagają się ściagnięcia zaległych podat- 
ków z klas posładających, koniskaty majątków 
wszystkim tym, którzy dorobili slę kosztem mas 
pracujących z uszczerbkiem dla państwa, 


Z TEATRU 


Qui pro Quo w Bazateli: „HOCKI - KLOCKI“, 

rewja w 12 obrazach. 

Nowy program uwypuklił lepiej od poprzednie- 
go kabaretowe walory p. Buczyńskiej. Drobny 
skecz (sam przez się nie wyróżniający się dowci- 
pem) lub krótka rozmówka na ławeczce, a w tych 
szczupłych ramkach widzimy kapitalną figurę słu- 
żącej „do wszystkiego”, lub zabawnego dziewczą- 
tka, sadzącego się'na „inteligentny“ ilirt.. Duży 
dar obserwacyjny i umiejętność nader trafnej cha- 
rakteryzacji leżą u podstaw kunsztu p, Buczyń- 
skiej. Mniej przekonywująco wypadł bardziej ja- 
skrawy monolog: „Zośka warjatka”. W reperhia- 
rze p. Ordonówny „Chopiniana" tworzy słabszą 
pozycję: o ile słabiutki, zduszony głosik tei wy- 
śmienitej artystki znakomicie kwadrował z plo- 
senką przedmiejską w rewji poprzedniej, gdzie 
biedna dziewczyna emocjonowała się miłością Mo- 
żuchina w kinie, o tyle tutaj cokolwiek osłabiał 
wrażenie, 

Dawną rozbrykaną Ordonkę ujrzeliśmy w do- 
wcipnie pomyślanej „francuskiej przeróbce" Halki 
pod tytułetn „Dessous, combinaison musicale" — 
jakoby na użytek jednego z Music-hallów pary= 
skich.. Satyra uderza tu w dwa punkty: przysło- 
wiową ignorancję Francuzów, gdy chodzi o rzeczy 
polskie (w jednej z powieści Barresa polski ksią- 
żę nazywa się np. ..Pratz) oraz przerabianie dla 
przybytków lekkiej Muzy wszelkich tematów, ma- 
jące na widoku wytupywanie ich następnie pięk- 
nem nóżkami całych rojów baletnic.. „Girls“ w 
„Qui pro Quo" tworzą nieliczny zastęp, ale dobra- 
ny ponętnie. Zabawae kombinacje kostiumów a la 
polonaise.. Trochę zawodził w odsłonie drugiej 
tej parodji dowcip tekstu. 

„Pikantenię* programu reprezentowała scenka: 
„Dlaczego pani taka jest niegrzeczna” (p. Karlińska 
i p. Minowicz). Pięknym, jak zwykle, śpiewem w 
nastrojowej dekoracji — popisywał się p. Wawrz- 
kowicz. Wdzięcznie wypadł numer taneczny, za- 
tytulowany „Perły" (p. Szymbortówna i p. Cie- 
sielski). Dowctpnie zagajał p. Jarossy. m. 
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Ceny konkurencyjne! 460% Ceny konkurencyjne! 
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MĘSKA i DZIECIĘCA o: 
E.WOHLMUTH i H. RUBIN 


Kraków, Grodzka 61 (naprzeciw Kościoła Ewangelickiego), 


MA smiem letni poleca spè plarwszorzątnej |akodci 
o maare kama tw mundury, ubrania A m 
= PY sap, ubrznki, płaszczyki dziedląca Itp 


+ PP, Urzędników ulgi w spłataci, esete 
94492000000000000000200400000000: 
„Pierwsza polską hodowia 


KANARKÓW 
HARCEŃSKICH 


poleca pline | doborowe śpiewak 
zdznaczona plarwszami nagrodami na wystawach 
„śpiewająca także i wieczór przy świetle 
sprzedaja od 25 do 50 zł. — Samiczki 
rozpładowe 10 zł. — Wysyła pocztą do 
; /każdaj miejscowości za pobraniem pocz- 
owem z pwaraneją dojścia zdrowych na mieisce 


JAN SZUFA, Kraków 
ulica Jabłonowskich L. 14, 


„Na zapytanie proszę załączyć znaczek. 2 
Również na składzie książki CAT kanarków. sk 


Gotowe akwacja z rybkami. 


Fee kauczukowe i metalne | 


dostarcza najianiej RYTOWNIK zos 


JAN WIDLIŃSKI 


Kraków, Rynek, Linja A-B L. 45. 
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